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Likwidowane rządowego.
sM

Franirasho-angtólski urojeni paktu bespieczEństuie.
Jako "warunek —  w stąpienie Niem iec do Ligi Narodów.

GENFW A. 9 czerwca. (Pat.) Briand i 
Cham beriaine przyjęli wspólnie przedstaw icie­
li prasy m iędzynarouow tj, aby zakom unikować 
im o zapadłem  ostatecznie pc ozumieniu mię­
dzy Angfjąj i F"ancj ą co do tekstui odpowiedzi 
francuskiej na niemieckie propozycje pak tu  
bezpieczeństwa. Briand oświadczył, ' e nota 
francuska, k tó ra  będzie w ysłana ao Berlina za 
k ilka ' dni, jstw arza systetn dlią ugruntowania 
pokoju  eniroipejskiegu/Treść te j noty będzie 
ogłcszona po doręczeniu je j Niemcom. Wa- 
•mnkieirr naw ego system u1 propo.itowunego 
pirzez Francję, je s i  w eiśde  Niemiec ao  Ligi 
narodów, Czego Niemcy życzyły sobie od  da- 
wna, i po Ułatwiają im propozycje. P ropozy­
c je  te  obejm ują rów nież sytuację Poiskff i Ctze- 
nhosłowacji zapewniając im niew zruszone pod­
staw y pokojm  Kompótenjcje Ligi narodów  są 
tul szeuoko w yzyskane Na żapywniS; Czy no­

we propozycje będą p rzy jęte  prze i Niemcy, 
odpowiedział Briand, że żywi mocne w tylm 
względzie przekonanie, gdyż propozycje te  o- 
parte  są na zasadach słuszności stanowiąc 
rezultat gruntow nego przem yślenia i uzgo­
dnienia poglądów pomiędzy LraifJją i Anglją, 
k tó r  e są  zup ełnie solidarne Z kolej i C ham ber­
laina oświadczył, iż przyłącza się w  całości do 
w yw odów  BrJfflida i potw ierdza jego  dek lara­
cję. D eklaracja obu m inistrów  w yw aiła  na o- 
bccnycli duże wrażenie *

PARYŻ. 9. czerw Ja, vPaL) G enew ski ko­
respondent L‘ Oevre dowiaduje się, że po 
złożeniu wczorajszej deklaracji przez Bnanda 
i Cham berlainem , ze strony Pollski i Czecho­
słow acji oświadczono, ze projektow any pakt 
w zmocni rów nież bezpieczeństwo Polski i C ze­
chosłowacji.

Z  Sejmu
W ARSZAW A. 9. cze-wca, (tel. w ł )  Na 

początku; dzisiejszego posiedzenia sejm u1, za- 
wiadóniił m arszałek  o złożeniu m andatu1 przez 
pos. W ierzbickiego (Z IN .)

Następnie post ł PetryCki referow ał utstawę 
o wyłącznośei portóv.’ polskich dla eimigracji.

Tow PraUssnwa w świetnem  przemóWie- 
niiul poddała druzgO|Cąoej kry tyce  p ro je k t tej 
ustaw y dowodźąp, że w ydaje ona etn igrań" ów 
na lup tow arzystw  okrętowytch- W  konk lUzji 
wnosi tow  PraussowE, aby sejim przeszedł o 
po|iząd!klu| dziennego n|ad w o je k te m  i wzvwa 
rz ą d  do rychłego  wniesienia lulstawy o  em igra­
c j i

Po dyskusji p ro jek t ustaw y przyjęto  pra- 
■ m rr  ■ m m m m  _

wiciową większością g łosów
, Następnie po referacie to w  P r; ussnw ej w 

sprawie w ynagrodzenia krzyw dy, poszkodow a­
nych z oowodU ekwtetuacji rencistów p rzy ­
stąpiono dó w hiosków nagłych.

W rlcteli nagły klubu białoruskiego, mo­
tywowany przez pos ,1 arasżkiew icza ,w spra­
wie napadlul policji na pos. Jerhm icza został 
odr;-neony.

.Wniosek neferowlan} przez pos, Jerem  ioze.,, 
w> spraw ie namordowania przez policję W oj­
towicza i katow m  u a nauczyciela B iegańskiego 
odhaczono do wysłuchania w yjasm eń rząd u  w 
te j sprawie.

Budowa purfu w Cdynl
W ARSZAW A. 9. czerwca. — (A. W.) 

W edlług Informacji Min. przem ysłu i handlu 
stan  ro b ó t w  poi d e  gdyńskim  postąpił już 
ta k  dalece naprzód, że z początkiem lipca mo­
żna będżie wysyłać z tego  portu  zagranicę 
pierwsze tran sp o ity  polskiego węgla. N iezbę­
dne do tego  celu połączenia portow e i kole­
jowe, są już  na ukończeniu.

Jak w Mbksykki.
W ARSZAW A. 9. ęaer.ws& — (A. W .) 

„K urjer Polski" donosi, że w1 sobotę dokonanjo 
nowego napadu dywersyjUegto na folw ark wj 
Kornadzie. Właściciel foiw a.kU Dymski zo­
s ta ł zamordowany, a dom zrabow any. Banda 
Uciekła w1 kięruinku puszczy białowieskiej.

D następcą Thuputfa.
W ARSZAW A. 9. czerwicą. — (A. W ) 

P e rtia k ta c je  w  sprawde mianowania nów'ego 
Członka gabinetu  w  m iejsce p. ThUgutto, toczą 
się dalej. P rem ier G rabski Ima zamiar tek ę  mi­
nisterstw a spr. wewn. powierzyć p. Romano­
wi, b. wojewodzie ipolesk. i delegatow i rzadh  
w Wilnie, jednakow oż wtększń część strorinictw  
opowiedziała się przeciw p. Romanowo w y­
suw ając zamiast niego p. Skulskiego,

KrwawB walki w Chinach.
PEKIN. 9. czerwca. (AW). Jak donoszą dzien­

niki jrnbotnicy chińscy przypuścili wczoraj szturm do 
gmachu Azjatyckiego Tow. Naftowego w Kaifengfu. 
demolując go zupełnie. Gen Czen masze-uie na czele 
kilku oddziałów rządowych celem przj,wrócenia po­
rządku. I

Przesilenie w  riHwitfacil.
W ARSZAW A. 9. .czerwca. — (A. W.) 

Zgodnie z zapowiedzią sy tuacja  wrytwo.rzona 
dzięki Wstąpien/u ,min T hugutta  będzie dziś 
wyjaśniona, Dymisje, złożone pirzez mm. Ra­
ta jsk iego  i Sm ólskiego będą p rzy ję te  i dziś 
jeszcze przedstawiony' będzie prezydentow i 
-zp litej wniosek o zamianowanie ip. Romana 
m inistrem  spraw1 wewn. P rzed ostateczrfą de­
cyzja prem ier konferować będzie z przedsta­
wicielami KlUbów, gdyż w czorajsze rozmowy 
nie przyniosły rezu lta tu .

Koiuienf seniorów.
WARSZAWA. .9. czerwca. (Pat)- Na dzisiejszem 

posiedzeniu konwentu seniorów, które się odbyło pod 
przewodnictwem marszałka R ata ja ' postanowiono, iż 
posiedzenia plenarne odbędą się dziś i we środę bie­
żącego tygodnia, a następnie we czwartek przyszłego 
lygodnia, (pirzyczem na nosiedzeniu tżwartkowem za­
łatwiony będzie projekt ustawy o podatku przemył 
słowem (obrotowjTn). Nastęuinii na posiedzeniu piąt- 
kowem przyszłego tygodnia lozpauywany będzie pro­
jekt 'ustawy o wykoiianiu reformy rohiej. Ferje jpi>
tr\,ra ją ; od J. lipiec Jo  15. września.

• • ■ •  - • • •

Afera szpiegowska.
WARSZAWA. 19. czerwca. (Pat). Dzienniki dono­

szą. że policja jwpadla na Pop wielkiej afery szpie­
gowskiej. Iktórej nici schodzą się w Jednam z puselstw 
zagranicznych ,v Warszawie. Aresztowano główną 
ajentkę a jednocześnie urzędniczkę poselstwa Stie- 
panidę Balasz<‘Wową w chwili gdy udzielała wska­
zówek Jiod w ładnym sobie- o soboiu Znaleziono u  niej 
pap,ier>' kompromitujące wiele osób. Na podstawie 
tydi Janycn policja stv.ierdzila nie<i\.uznaeznie. iż na 
czele sieci szpiegowskiej stojf wyższj tunkcjonarjusz 
poselstwa Iwan Piotrowicz Zubow vel Wujowicz.

\  . . . __

Wyrok Śmierci na Benesza
WIEDEŃ. 9. czerwca. (AW). „Abend1' donosi, że 

[17. maja mężowie zaufania Tow. ..Budzących się Ma­
dziarów1 na zebraniu w Budapeszcie uchwalili w p o ­
rozumieniu z szowinistami niemieckimi zamordować 
Benesza podczas jego projektowanego pobytu we W ita­
niu. Uchwała ta została dnia 21. maja zatwierdzona 
w kec/kcmecie. Los wykonania tego wyroku śmier­
ci [padł na jednego z obecnych tam poruczników wę­
gierskiej armii regularnej, oraz jxvwnego uchodźcę ze 
SjiszU. Do nich przyłączyć się miał dobrowolnie ja­
kiś student jugosłowiański. O spisku tym dowiedziano 
się jednak w czas i W poię zdołano go uniemożliwić 
przez odroczenie podróży Benesza do Wieania.

Flota Japońska u w yh u e ży  Chin.
KANTON. 9 iCżeiTOrioa. (Pat.) P rzybyły  tu  

dwa japońskie s ta tk i wojenne. N adto nadeszły 
posiłki, sk ładające  się z 3.000 żobiietzy z Kan­
tonu.



„DZIENNIK LUDOW Y' Nr. 131

bos 8 godz. dnia prasy na tere.lie mlędiynarodowym.
W stosunku do konwencji w aszyngtońskiej 

o 8 goitz. dniu pracv, j,ak na barom etrze, za­
znaczają się zmiany polityki socjalnej. Cóż. 
zdawałoby się. zmieniło się od 1919 r. ? Raczej 
zaszły zmiany, przem aw iające za raty tikacją. 
gdyż znaczna ilość Państw  w prowadziła do 
swoich prawodawstw zasadę 8 godz. dnia pra­
cy. A tymczasem te  same państwa, k łócę w 
r. 1919 godzilv się na p ro jek t konwencji .dziś 
nie chcą je j ratyfikow ać. Musi to budzić w 
masach robotniczych podejrzenia .że Państwa, 
zwłaszcza najbardziej przem ysłowa, żywią ten- 
Gofnięcia się w stecz od  zasad. p*zyjętych w 
1919 r. w .W aszyngtonie.

W in ien iu  g-upy robotniczej jej przew od­
niczący tow. M ertens (Belgja), w ręcz zapytał 
delegatów rządow ych, czy rządy  ich Państw 
będą ratyfikow ały konwencję o  8-godz. dniu 
parcy. O dpow rdzi nie b rak ło . Delegaci rządów 
zapewniali, iż^w ich Państw ach 3-goct/. dzień 
pracy je s t  stosowany. Nie/miecki delegat Feig 
przyznał, iż svste'm 2 zmian wprowadzony w 
ciężkim przem yśle m etalurgicznym , okazał się 
zbyt surowy. Złagodzono go. w edług  jego  
słów w walcowniach przez wprojwadzenie 
Zmian zapasowych. W  wielkich piecach zaś i 
w koksowniach od 1-go kwietnia przyw rócony 
został system  3 zmian po 8 godzin. D odajm y 
od1 siebie, iż na mocy klauzuli pozw alającej 
Rządowi wyłączać pewne tereny, 8-godz. dzień 
pruąy nic został przyw rócony w hutach Sląskg 
Opolskiego.

W szystkie Państw a uizależmają  ratyfikację 
od tego, czy ra ty fiku ją  wielkie przepiysłiowe 
Państw a. W łochy dodają  do  tego  jeszcze Pań­
stw a sąsiednie nawet więc Szwajca^ję. Rząd 
francuski wniósł jUż p ro jek t ratyfikacji i jak 
oświadczył minister I łuirafcur, m ożnaby około 
końca iipca oczekiwać przyjęcia go  przez Dar­
ia nen t. Ale pro jek t francuski zawiera zastrze­
żenie: ratyfikacja nabierze m ocy gdy konż- 
wencję ra ty fiku ją  Niemcy Faktycznie więc lo­
sy konwencji za.eżą od Niemiec i A rg lji. W y­
raźnie to  zaznaczył Durafouir gdy  powiedział, 
że postęp 'spraw y ratyfikacji w e Francji należny

je s t od wyników konferenięg, k tó ra  m a się i 

w krótce w Londynie m iędzy ministrami pracy 
Francji Belgji. Anglji i Niemiec.

Angielski przedstawiciel rządow y BeTter- 
son mowil o trudnościach wew nętrznych ja ­
kie s ta ją  na drodze dc ratyfikacji. W Anglji 
na podstawie umów zbiorowych zaczyna wcho­
dzie w użycie system  5 dni pracy — d łuż­
szych niż 8-godzinny. U,mowa ko lejarzy  z to ­
warzystwam i kolejowem i przew iduje inny roz- 
dzin nadliczbowych, niż to  czyni konwencja. 
To miało być, w edług jego słów powodJfflP,1 
iż Izba Gmin odrzuciła 6 go kwietnia, wniosek | 
ratyfikowania, złożony jeszcze prze? Min. P ra - ; 
cy. tow. Tom Shaw (Szo). Co praw da p rzed ­
stawiciel Rządu angielskiego stwóeidza k a te ­
gorycznie, że w  jego k ra ju 1 zasada 8 godzin 
je s t ściśle przestrzegana, ale argum enty jelgo 
podają w wątpliwość znaczenie sam ych kon ­
wencji. Nie miały one przecież być tylko re je ­
stracją  faktów  już istniejących Miały być mię- 
dzynarodowerr regulatorem  ustaw  o orac.y 
Jeśli więc w Anglji. czy w Szwajcarii ustawy, 
w pewnych punktach odchylają się od kon­
wencji trzeb a  te  odchylenia usunąć. — Lecz 
przedstaw iciele R ządów  czynią wniosek inny: 
nie można ratyfikow ać kotrw eniji. S tan rzeczy 
więc jes t taki. że wielkie k ra je  nie raty fiku­
ją. bo ustawy ich są inne, a m ałe  dlatego, że 
wielkie nie ratyfikują.

Budzi to  zrozum iały sceptycyzm  w kołacl 
robotniczych nie ty lko w stosunku, db zamie­
rzeń socjalnych takich Państw jak  Niemcy i 
Angija. ale i do powagi i znaczenia Międz. 
O rg. Parcy. Słusznie się mówi, że konwencja 
o 8-godz dniu pracy je s t dla M. O. P. tętn, 
czem dla Ligi N arodów  p ro to k u ł genew ski. 
J e ś i  sprawa raty fikacji nie będzie postępow a­
ła  naprzód, rola M. O . P„ jako  m iędzynarodo­
wego regulatora oolityki socjalnej, będzie mp- 
cno zak West jonowania. Pozostanie oczywiście 
doniosłe znaczenie w dziedzinie propagandy i 
informacji.

B. ZIEMIĘCKI. 
Genewia, dh. 2 b. 1925 r.

mieszanych i stanowiąca parlam ent przem ysło­
wy, byłaby zdolna, zdaniem H eiidersona, nie- 
ty lko  p-.zezwyidężyć wiele tarć  m iędzy pi zed- 
piębiorcą a najem nikiem, ale pozwoliłaby om* 
klasie pracowniczej osiągnąć, bez w strząśnień, 
owe wyższe stan ow isk o  pruwno-społeczne, du 
k tó r e g o  ma prawo w  wytw órczości i w po­
dziale bogactw.

O parlament przemysłowy.
Droga do porozum ienia  m iędzy kapitałem  a pracą

W Anglji j j k  wiado no. je s t  bez m ała pó ł­
tora miljoiia ludzi bez pracy Jest to  bezrobo­
cie niemal chroniczrie, trw ające od k ilku lat. 
a je s t  następstwem polityki kapitalistycznej, 
k tó ra  eksploatując do ostatniej możliwości siły 
jODctnika, red u k u je  ilość pracujących d o -o sta ­
teczności. Aby oczywiście zyski były jak  naj­
większe. Ten anormalny stan  liczebny bezro­
botnych, jak  i ciężkie położenie pracujących, 
je s t  wielką tro sk ą  socjalistów angielskich. — 
czem u sw ego czasu dał w yraz tow Filip Snowi- 
den dom agając się w parlamencie upaństw o­
wił ma najw ażniejszych gałęzi przem ysłu.

Obecnie licząc się z po tęgą angieh Sej kla­
sy posiadającej, tow. A rtur H enderson, sek re ­
tarz  generalny angielskiej pa rtji pracy w ystą­
pi! z p ro jek tem  Utworzenia parlam entu prze­
mysłowego.

W  mowie, w ygłoszonej w Rladkpool, H en­
derson oświadczył, że aby przezwyciężyć nie­
pokój w produkcji przem ysłow ej, ów ciągły 
brak równowagi, widzi jeden tylko skuteczny 
środek zaradczy. stw orzenie w  Anglji iłowego 
mechai.igmU przedstaw icielskiego pod postacią, 
mianowicie, parlam entu przem ysłow ego.

Można teoretycznie Wraz z BaldWiń|eim Ur 
bolewać — rzek ł H endersor — i łzy ronić 
nad copaz $i'niej jątrzącym  się przeciw ieństwem  
m iędży przedsiębiorcam i a na jem n ikam i; ale 
przyznać trzeba  że owe łzy, naw et najobfitsze, 
owe ubolewania, naw et gdyby były  szczere, nie 
w ystarczą dla zażegnania istniejącego w rogie­
go m iędzy obu  klasami stosUnku ; aby os ągmąć 
pekoj, a przynajm niej złagodzenie lub unor­
mowanie Walki, nie dbść Jest deklam ow ać z try 
buny parlamentarniej czy kościelnej o potrze­
bie i dobrodziejstw ie w jpółpraoow nidw a spo­
łecznego T rzeba sięgnąć dlo isto ty  rzeczy : do 
ź ró ae ł niepokoju w przem yśle.

Zgodnie z uchwałą M iędzynarodów ki' So­
cjalistycznej, Rada Naczelna ^PS. poleciła — 
w szystki u Komitetom party jnym  i Wydżiałofir 
Kobr cym aby w niedzielę, dnia 21-go czerw ­
ca ~*b. został zorganizowany

„DZIEŃ K O BIET".
W  ,.Dzień K obiet" 21-go ^jfrW oa oubędą 

Się We wszystkich miejscowościach objętych 
wpływam i nasie j ptartji, zgrom adzenia Kóbiec 
pracujących, poóhody, dem onstracyjne i u ro ­
czyste A kadem je &

W ,,Dniu K obiet" pod sztanda- em  PPS 
zbiorą się w szystkie tow arzyszki ^ o rg a n iz o ­
wane w  Pairtji. w  Zw. ZaWod. i Klubach Ko­
b ie t Praquj jcyćh.

W  m anifestacji Wezmą udział ogrom ne — 
rzesze Kobiet , k tó re  odczuwają k rzyw dę i 
nieooię społeczną, któ,re pragną Iepszegic ju ­
tra  dla siebie i swoich dzieci, dla całej pracu­
jącej i udęmdężonej ludzkości.

„Dzień K obiet" 21-go czerwca będzie d ru ­
gą  jUż potężną m anifestacją kobiet-proletarju- 
szek w Polsce niepodległej i w k tó re j kobieta 
nosiada praw a polityczne, z p raw  tych kobieta 
pracująca m usi nauczyć się korzystać, aby u 
Czynić z nich oręż wlalki o wyzwolenie społecz­
ne, nie zaś narzędzie reakcji.

W szystkie kob iety  pracujące Wzywamy, 
aby stanęły' ooa sztandarem  PPS w  „Dn*U Ko­
b ie t"  drua 21-go czerwca.

, CEN IR . W YDZIAŁ KOBIET PPS.

Z oka z, i „Dnia K obiet" w szystkie o rgani­
zacje party jne winny zorganizować zbiórkę na 
Rob. W ydział Opieki nad Dzieckiem Robotn.

Szczegółowe instrukcje  w  sp-awie zorga­
nizowania , „Drua K obiet" i zbiórkę zostaną 
przesłane organizacjom  w okólnikach CKW

Każdy — powiada tow. se k re ta rz  — przy­
znać imitfsi, że w śród  św iata pracowniczego 
Wzbiera fala niechęci i bujntu przeciwko panu­
jącem u w przem yś'e  układow i rzeczy. Śmiesz­
ną je s t  ilUzją k łaść  ową niechęć i gorycz pra­
cowników na k a rb  a g itacji przyw ódców  partyu. 
nych ; uczUda bun tu  wvbuchaja z duszy .robot­
nika sam orzutnie wobec współczesnych form  
produkcji kap balistycznej, k tóra nie odpowiada 
potrzebom  i zadaniom dzisiejszego społeczeń­
stw a . z jednej strony nie umie ona wciągnąć 
i spożytkować przy  w arsztacie .gospodarczym 
w szystkiej rozporządżalnej w k ra ju  siły robo­
czej, z drugiej zaś strony, me zapewnia s vusz- 
negn podziału dób" i usług, niezbędnych dla 
zachowania i wzmożenia żyda społecznego.

Obniżenie zarobków pracowniczych — m ó­
wił H enderson — nie wynikało bynajm niej z 
konieczności {mechanizmu urzem ysłow egc, jak 
usiłują przedśiaw ić spraw ę przedsiębiorcy. Nie 

jednej ofiary robotniczej (można było uniknąć 
W drodze zastosowania lepszej organizacji lub 
wprowadzenia wyższej techniki w, przem yśle.

W łaśddele  kopalń w ęgla w  Angl ji, a w raz 
z ni ni , i właściciele zakładów hutniczych, — 
skarżą się na Ustawiczne rozruchy, na d ą g łe  
ferm enty i wrzenie w śród  obozu prący, ale 
jednocześnie zastrzegają  sąmi dla siebie jak 
naj zupełnie !szą swobodę kierow ał jo  swemi 
pr ze dsi ębiorstwam  i,

Owóż, rlbpóki [magnaci przemysłu', utwarcie 
i szczerze nie ulznaią, że robotnicy powmni pod 
kontrolą państw ow ą, mieć czynny udzia* w sta 
nowieniw o w arunkach pracy, pó ty  nie może 
być mowy o hapaawie istniejących w przem yśle 
stosunków .

Rzeczywista i czynna rep rezen tacja  p ra­
cowników, obierana poprzez łnerarch ję kom i­
te tów  fabrycznych, rad okręgowych, kom isj

CENTRALNY W YDZIAł KOBIET P. P. S. 
w ydaje na „Dzień K obiet" „JEDN OD NIÓW - 
kĘ " pięknie ilustrowaną o bogatej treści i na­
der Urozmaiconej tre śd .

M iędzy umemi w1 „Jednodniów ce" ukaże 
się obszerne sprawozdlanie z IV-tej K onferen. 
ferencji Kobiecej PPS.

Cena „Jednodniów ki" 25 gr. za egz.

BARWNY AFISZ, 
projektow any przez artystkę-m alarkę S try jeń - 
ską. Wykonany przez ąrty stę-m alarza  W im arza. 

Cena afisza 50 groszy. ~ ‘
Zamówienia zgłaszać należy do Sekrcta- 

rja tu  G eneralnego PPS. ul. W arecka 7 I. p. 
tel. 230-44 W ysyłka na prowincję za zalicz, 
k ą  poc/tow ą

Piotr Louys.
Telegram y doniosły z Paryża, że zm arł 

tam  w* 55 rokU życia sław ny pow ieśucpisarz 
Piotr Louys. Poświęciwszy się z zamiłowaniem 
literatu rze slarog,reckiej, p rzetłum aczył poezje 
M ellagrosa i „Rozmowy h e te r"  Lukianosa. — 
Napisał szereg  powieści i nowel, w k tó rych  
przepięknym  stylem  opirnw ał bez oosłonek 
pełne upojenia zm ysłow ego życie starożytnych. 
N ajw iększą poczytnośoą d eszy ł się u tw ó r jeg o  
„A frodyta". W  satyrycznej pow ieśd „P rzygo ­
dy k ró la  Pautsolosa" zw raca się z iron ją  p rze­
ciw tyim wszystkim , k tórzy gorszyli się >Tnie- 
moj aliiością" jeg o  dzieł

W szystkie u tw ory  Louysa odznaczają się 
poetycznym wdziękiem  i posiadają w ysoką 
w artość literacka
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Skandal „narodowy".
W  skandalicznej afejrze korupcjonisty, g ło ­

śnego p. Flacna, zachodzą zgoła obrzydliw e 
m om enty. Sfery mianowicie t^w . ..narodow e" 
p róbu ją  z a  w szelką cenę złam ać k a rk  za p>a- 
ne'm Flachem, ewentualnie naw et unieważnić 
z a są d zen ia  m inisterstw a kolei, k tórem  pi ze- 
niesiono p. Flacha do Radomia z term inom : 
..niezwłocznie". W  tytm celu odbyw ają się po­
noś endeickie konw entykle, mówi się z ogirom- 
nam zadowoleniem o ..porażjae" (? )  PPS ;z 
do wodni przeniesienia prezesa Barwicza do Ki a- 
kowa. a z drugiej strony  planuje się pow rót 
Flacha do Lirowa

Narodowa dem dki aicja posiada naprw dę 
potw orne pojęcie o moralności uczciwości i 
przyzwoitości. Przeprow adzono „iujictim" mię­
dzy korrupłeją a nieskazitelności ą W ten  spo­
sób, iż na wypadek wywalenia p. Flacha, mu­
siał paść człowiek ze wszech m iar czysty — 
i dopięto swego. Nielada... ..iuniCtpn"! ?...

Dlaczego z powodu p. Flacha tak i wielki 
k rzyk  w sferach „narooowydh" ? P raw da — 
p. Flach jest zastępcą prezesa okr. organizacji 
narodowej we Lwo Se. piądu e [w\ TSL., a za­
tem  w  dw u endeckich domenach Dołożył naj­
pewniej niem ało zasługi w  ułatw ieniu  owym 
sferom, narodow ym  nagonki na osobę p. Bar­
wicza, „sferom " tym  mocno niew ygodnego, — 
zwalczanego perfidnie z „narodow ego" pun­
k tu  widzenia. Ale z drugiej strony powinny te 
„sfery" zdjaąć z twiarzy na chwilę m askę u- 
błUdy narodow ej i w yrozum ieć także  i to, 
że patrjo tyczny  „rycerz k resow y", p Flach, 
grubo nabrcił, iż rycerz k res. winien być bez | 
skaz, że z pewnością lepiej i zdtuwdej byłoby 
dla kresów  gdyby  p. Flach Pvł o tyle m niej­
si ym patrjotą, o ile iciązv na nin szereg  b a r - ; 
clzo poważnych zarzutów  obyw atelskich. — A 
ju ż  szaleństw em  jak argum entow ać, iż skoro  
idzie p. Flach, mujsi też  'pójść p. Barwicz, al- 

r i i -——̂T-nrrmirm—n-——— — —

bowiem prez. Barwicz nie wsławił się stosun­
kam i z „O rbisem ", arii nic nieuczciwego z p 
F'a..he!m do spółki nie przeskrobał Sam zaś 
fakt, że nie m a tnasła  na głowie, a tylko po­
siada nos nie w guście organizacji narodow ej. 
i:ie powinien1, by ł służyć za dość Uzasadnioną 
podstaw ę do przenoszenia go z posterunku1, na 
k tó rym  położył bardzo  wiele zasług, pierw­
szorzędni go znaczenia państw ow ego.

Ludzi: bezstronni i szlutihetnf Imówih prze­
to  jedynie o pudn desiderium " wszelakich 
wręgiah prez. Barwicza w  kierunku' wyzbycia 
się go ze Lwowa. A to  jUlż co innego. A je ­
szcze w iększy by łby  „jUbel", jeśliby  tak  udało 
się zapakować na miejspe p. Barwicza jakiegoś 
patentowanego „piatrjotę", człow ieka „pewni - 
go", t j .  ciałem i duszą zaprzedanego naro­
dowej detnokrapii i organizacji narodow ej. O t 
gdyby w ytrzasnąć dla lwowskiego kolejnictw a 
drugiego Sdbińiski ego- iżbv d. Mai celi P r ( szyń- 
ski m ógł w tedy  hulać sobie po lwowskiej Dy­
rekcji kolei, jak  rozbija isię po iwowskiem kui- 
ratorjUm  szkolnęm, mianować, degradow ać, 
jozkazywiać provradżić listy czarne, białe itp.

Tym czasem  sta ło  się inaczej! Broniąc aż 
db niesm aku p. Flacha, usankcjoniowano w wła- 
snem środow isku m oralną galngrenlę i dąiiO db- 
wód1 zoologicznego partyjnictw a w słosu:njku 
db adm inistracji W państw ie. Jest to tern pew-, 
niejsze, ile że w  osobie p. Flaqha nie rozchodzi 
się o w ysokiego d jg n ita rza  państw ow ego — 
lepz o jednostkę każuej chwili ła tw ą  do zastą­
pienia.

O to prawdziwy sk a n d a l! Usunięto jednost- 
w yjątkow ej zasługi wobec kresow ego LwoWla 
i wśdhodnionmałopolskiego kolejnictwa, by dać 
satysfakcję geszefciarzowi ,,narodow em u", — 
potUkakiewięzowi pp. G łątnńskich, P rószyń­
skich i ThUrrocifów. Damietajcie o tem  ko­
lejarze !

P o g ró żk i w ojenne Rosii sow ieckiej.
Charakterystyczne

Bolszewizacja Rosji odbyw ała  się, jak wia­
domo, pod hasłem  powszechnego rozbrojenia. 
Obok socjalizacji ziemi, ten punkt p rog ram u  
bolszewidkiegc był dla m as rosy jsk ich  na jbar- 
o iej pociągając}'. Chłop rosy jsk i dość j,uż miał 
w ojny „za capa", zwłaszcza, że w iedział, iż 
mil jon}' jego  braci po leg ło  w Wielkiej wojnie 
za spraw y mul obce, dalekie i d latego poszedł 
na hasła o rozbrojeniu!. Ale tak , jak  się skoń­
czyło z socjalizowaniem ziemi w Rosji, tak  i 
hasło antywojennie s ta ło  się świstkiem  papie-U. 
T eraz jUż chłopi mogą nabywlać ziemię na w y­
łączną własność, a co się tyczy rożbrojenia, to  
wojownicze mowy kom isarza spiaw  w ojsko­
wych stw ierdzają, że cala Uwaga władców* 
Rosji sowieckiej skierow ana jes t kul najdbsK O - 
nalszej organizacji i powiększeniu ar,mji.

Na trz e d w  w szechrosyjskim  zjeździć so­
wietów w ygłosił F ruinze przem ówienie w' tonie 
wybitnie wojowniczym specjalnie w  odniesieniu 
do Polski i RWmuinji. Konieczność podniesienia 
budżetu  na w ojsko usprawiedliwiał tem , że i 
inne państwla się zbroją, nie Przytoczył jednak  
ani jednego momeritu: k tó ry  imia* dowodzić, 
że k tórekolw iek z państw  prowadzi politykę a- 
gresyw ną wobec dzisiejszej Rosji. Obecnym 
władcom Rosii dobrze zapewne wiadomo, że 
żadne z państw uropiejskicih nie podjęłoby a- 
tak u  na Rosję, ani nie poryw ało  się na je j  u- 
s tró j z miłości — powiedzmy — do m onar­
chistów rosyjskich, m arzących o powrocie' Cara.

Dalszą pnedukgję arm ji czerw onej, k tórej 
stan liczebny wynosi jakoby 562 tysięcy ludzi, 
tuważa tedy  FrUnze za niemożliwą ze w zględu 
na zbrojenia Polski, RUmunji i państw  nadbał­
tyckich.

Porów nując stanv liczebnie różnych jrm ji 
z irbkU 1919 i obecnie — dochodzi Frumze do 
przekonania, że niguzie niem ą ,r cdukUj i anmji. 
Stw ierdza prżytem , że budżet sowieckiej ua- 
rynaóki został zredlulkowany. W  Rosji em skiej 
w  1913 ,roku wynosił on 26 milj. funtów szter- 
lingów, w  Rosji sowieckiej 3 irmljony 400 tys 
funtów szteitl.

słow a Frunzego.
;Stan lotnictwa w oceme Frunzego przed­

staw ia się następująco; Francja m a 6114 apa­
ratów , Anglja 3460 W łochy 1700, Stany Zj. 
3800, Polska 498, RumUnja 257

O stanie floty sowieckiej FrUnze nie mówi, 
tw ierdząc jednak , ze liczebnie nie różni się on 
zbytnio ód państw na zachodzie.

P rzyszłą  wojnę ocenia F ru n ie  z następuj ą- 
Cycn trzeęh s tron : a) stosunków socjalno-kla- 
sowych. b ) ilości przeciw ników i ich sił, c) w y ­
posażenia technicznego przeciwników. Co do 
pierwsz.-j k w estji tw ierdzi on, że Rosja so­
wiecka jmoże prowadzić jedynie w ojnę klasową, 
z w rogam i m as pj acumcych. DrUgj .Drobiem bę­
dzie rozwiązany przez  powszechne uzbrojenie 
i nuwołanie pod binoń w szystkich zdolnych do 
j t j  noszenia. Trzeicie zagadnienie wmno być 
rozwiązane przez tak ą  organizację przem ysłu  
w cza* ie pokoju, by m ożna go było przystoso­
wać db po trzeb  wojny. '

Pod  adresem  Poiski i RuimUnji rzucił Frun 
ze następujące pogróżki-

„O błudą byłoby z naszej strony tw ierdzić, 
że robotnicy i włościanie sowieckiego związkul 
odńaszą się z sylmpatją do ustro ju , jaki panuje 
w  pańskiej Polsce i bojarskiej Rumunji. Spe­
cjalnie db stosunku  tych państw' do ukraińskich 
białoruskich i mołdawskich naszych braci. W y 
wiecie, że Lloyd G eorge i Painleee przesłali 
w yrazy współczucia posłowi W asyńrzukow i. — 
skazanbm u na więzienie przez polski sąd. — 
Jeśli tym  panom wolno, to  któż zabroni na­
szym robotnikom  i 'włościanom powiedzieć pod 
adresem  naszych uciśnionych b raci: Znamy wa 
sze b iedy i nieszczęścia, duszą zawsze je s te ś ­
m y z wami. Nie będę  ukryw ał, że jeśli dojdzie 
do Wojny, to  hasło  oswobodzenia (!) będzie 
popularną dewizą czerw onej arm ji".

Te ostatnie słow a FrU nzigo świadczą wy­
mownie, że w ładuy Rosji dzisiejszej nie porzu­
cił’ imj>erj*łlist)mznej polityki carskiej j chcą 
pod1 sw'e sk rzyd ła  przygarnąć uciskane m niej­
szości choćby p rzy  pom ocy zelaza i krwi.

O zy Amundsen t y  Je Jnszcze?
O Amundsenie meiua żadnych .wieści. Z 

każdym  dniem w zrasta  Zaniepokojenie ; że 
st-ony  am erykańskiej i angielskiej czynione 
są przygotowania, celem wysłania ekspedycji 
ratunkow ych. Obecnie i Francja w ystąpiła z 
podobną propozycja- a mianowicie w ybitny ba- 
aacz biegu,la, dir. Jean Chareot, oddał sienie 
i sw ój ok rę t POUrąuoi pas" rządow i norweS- 
skiem u do dyspozycji.

Co lo losu1 Am undsena w ypow iedział — 
Chareot. żyjący z ni|m w  zażyłej przyjaźni, 
wobec współpracownika „Guotielien" następu­
jące uwagi:

Amundsen wraz z swym i 6 towarzyszam i, 
w yruszając ze  Spitzbergen, był oddalony o bli­
sko l.OÓO kim. od bieguna połnopnego. Nie 
możemy wiedzieć, jaki nieszczęśliwy wypadek 
zdąrzył się i|m na nieobeszłej pustyni lodowej. 
Możemy się tylko zastanawiać nad tem. do 
jakiego miej^oa przybędzie o ile zdo ła ł w ydo­
stać się z s trasznych  regjonów  looowych — 
M ógłby idOStać się do Syibe,rji .albo d o  północnej 
Ameryki, możliw'e je s t jednak  . również, że 
przypadkow a znalazł się w dzikiem przez świat 
zapomnianych okolicach k ra ju  Franciszka Jó­
zefa. g d z ie  kończy się bar je ra  lodowa. Co 
m ógłby  W tym  w ypadku zrobić ? Czy zdecy­
dowałby się pozostać tam , czekając  na. po­
moc. jaik czekał na nią przez t ó ł t c a  roku  
słynr.y badacz szwedzki, N urdenskjold ?

Na dalsze py tan ia dziennikarza, jak długo 
d,'r. Chareot zam ierza z sw ą ekspedycją cze­
kać na Amundsena, badacz o d rzek ł:

— Do września. Jeżeli do tego  czasu nie 
wróci, będziem y mogli przypuszczać, że ze 
względU na noc podbiegU'itjową, k tó ra  k w a  6 
miesięcy przezim uje na miejscu, gdzie się znaj­
duje. P rzy życiu będzie S’ę m ó g ł wraz z tow a­
rzyszami utrzym ać polowaniem na foki. ko­
nie ino.rSKie, bizony i pingwiny, a mieszkać 
w chacie, wykopanej w iod.'zie.

Po tych słowach Chareot pogrąży* się na 
czas -jakiś w zamyśleniu. Zainterpelowany, na 
czetn polega czar, pociągający tylu, śm iałych 
ludzi V' te  straszne okolice podbiegunowe, od­
powiedział :

— T rudno określić, na czem właśnie po­
lega U*-ok pustyni lodowej. Czasem- je j w idou 
je s t tak  posępiny i smutny, że serce rozdziera, 
inr.ym razem  jednak  opromienia j ą  tak  cudow ­
ne światło, że żader widok rta świecie po­
ró w n a : się z ej widowiem nie noże.

..aMMNnrnc: m m m m m m

W y c ie c zk a  T .  U . R . w  W .duniu.
W ycieczka Tow. Uniwers. Robocniczego w  Pol- 
sice w składzie 62 osób  z posłem tow . Czapiń­
skim i tow. Diot’X)\vskirr, oraz sen. tow. K op­
cińskim na czeie przybyła  do W iednia v\ środę 
wieczorem i .powitana /o s ta ła  na d w o n u 1 przez 
przedstawicieli w iedeńskich robotniczych insty­
tucji oświatowych. Następnego dnia w  r atuszu 
imieniem gminy m. W iednia wycieczkę powitał 
w iceburm istrz Eiumerling. Tegoż dma w par­
łam en.de dóktorow a BaUerowa w ygłosiła od­
czyt o stosunkach jzolitycznycti w Ausfrji. W 
radzie szkolnej im. W iednia p. Steisnal w ygło­
sił oaiCzyt o reforitnie szkolnej w W iedniu. 
W  sobotę w ydeczkc była serdecznie podej,ino- 
wana przez polskie stow arzyszenie robotnicze 
w W iedniu, w medzielę zaś odbyło się przy­
jęcie w ydeczki przez posła polskiego p. Ko­
walskiego. W ycieczka zwiedziła cały szereg  
instytucji społecznych i oświa.owych.

Lihwidesja Hryzysu przemysłowego 
w Danii

KOPENHAGA, 7. czerwca. Od szeregu  
miesięcy trw ający  wielki konflikt w duńskim 
przemyśle- został wreszcie zlikwidowany na 
podstawie porozum ienia się o b u  stron. G łoso­
wało za tem  naw et kierownictwo strejkoW e 
niewyszkolonych robotnJków  (26 głosam i prze 
ciw 17). Tak lokaut ja k  i w szystkie sg e jk i 
zostały odwołane. Pracę podjęto  z dnieje 8. 
b. m . Na ogól Uzyskana podwyżka płąc wynosi 
3 procent.
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POSZKODOWANI p r z e z  o s z u s t a  w  m u n ­
d u r z e  POLICJANTA. Z końcem ub. miesiąca gra­
sował oszu'sl w mundurze posterunkowego Nr. 32.1 
w ,|ul. Zamurstyiowskiej i Żółkiewskiej, o c/era po­
dawaliśmy.

Wczoraj zgłoś,ił się w policji G. Ghiecksman, 
właściciel sklepu galanteryjnego iia pl. Bijc/e saskie­
go i Zeznał, że ten sam oszust pobrał 28. z. m. na 
..kredyt1' ;w jego sklepie wiele towarów, lecz rachun­
ku dotychczas nie wyrównał.

Doi ćhczasowe poszukiwania sprytnego oszusta 
po/os lały bez wyniku1.

WYPADKI SAMOCHODOWE BEZ KOŃCA. 4o- 
b.itną, która zmarła wskutek potrącenia w ul. ł y ­
czakowskiej była 17-łeiiiia Zofja Podkowka. rodem 
z Ladaniec. pow. p r zemy ślańsklego. klóra służyła u 
Adolfa Meisnera, właściciela restauracji przy ul. Ły­
czakowskiej 1. 50. Sprawcę tego wypadku szotera Ta­
deusza Wojnara aresztowała policja i odstawilla do 
więzieni.i ąd owego.

U wylotu1 ul. .Nowackiego a Kopernika została 
potrącona samochodem Nr. 5473 służąca Paulina 
Nowak, klóra upadłszy doznała licznych obrażeń. 
Autejro tern kierował mechanik Stanisław Zielińskji. 
który ni m ai upoważnienia do kierowania camoclio- 
dim . Ofiarę liarców samccnodowych zaopatrzyło Po­
gotowie j-atunkowe.

Z .KRWAWEJ KRONIKI. Ubiegły dnie obfito­
wały w bójki i noranienia. Przedwczoraj popołud 
rtiui izemdlała na waalcli koio woj:wódzlwa niejaka 
Sianisława Pryslaj. wskutek nadmiernej libacji w jed­
nym M  zynków. 3 łu ir zebrany wokoło leżącej za­
atakował ioi.ar/ysząc go jej Leona Zarzyckiego. po- 
dejrzywając (go o pobicie zemdlałej. .Podczas szanioL 
a tr j i  się ktoś zranił nożem w plecy Zarzyckiego. W 
Pogotowiu rat. niefortunnej lej parze udzielono po­
mocy.

Julja Bednarska zgłosiła się w Pogotowiu rat. 
Jz kontuzjami na Iwarzy podając, iż pobił ją mąż w 
tak nieludzki sposób

Stefana Gawrona jKjbili nieznani napastnicy i 
złamali [mi żebro.

Bazyli Dcmczuk zgłosił się w PogOi.owiu ra t  
z (przeciętą powieką i uszkodzonem okiem

W |ub. ponit działek o świcie przywieziono do 
PogolowiU rat. Ignacego Prokopowicza z ranami na 
całem ciele. Pobili go w Lak bestialski sposób ko- 
l“dzy jego całonocnej pba-yki. Po zaopatrzeniu od 
wieziono feo do szpitala.

FATALNE NKUlKI KONTAKTU MARSA Z 
BACCHUSEVI I ADEF/ KAMI BOGINI YENERY. Sy­
nowie Marsa, sierżanci 22 p. uł. w Brouaeh. GoulejczuK
i T. Nowakowski, bawiąc we Lwowir wraz z ułanem 
nieznanego nazwiska popili się w jednym z szynków-

fws c ęli awanturę w ul. R utow skigo z kapłankami 
b o g in i Venery. Nie trudno sobie przedstawić jak wy­
glądała ta sc. na. Ciekawych widzów nie było jednak 
v̂ u lr, gdy ż ułani płazowali szablami przechodniów.

Po wjielu kłopotach zdołali policjanc. przy pomocy 
przechodzących oficerów odprowadzić awanturników 
do Kotm.ndy miasta.

STRZELANINA I  ROBERTO W A NIE USTAJE 
Wczoraj w południe zawezwano Pogotowie rat do 
magazynów Odbudowy kraju przy ul. Janowskiej. 
Zastano tu Stanisława Musljewskiego murarza, zra
i i  on ego (postrzałem z flobertu w stopę. Postrzelił go 
kolega w chwili gdy M. spożywał obiad. Pugoiowie 
rai. todwóO/ło go do szpitala.

Na wałach koło w jewódzLwa jakiś w-yroslek po­
strzelił wieczorem kulą llonertową przechodzącego Jana 
Woj owic.a.

Zranionemu udzielono pomocy w Pogotowiu rat.
ZA4ACH SAMOBÓJCZY W HOTELU „CITY*. 

Wczoraj rano zawezwano Pogotowie rat. do w-sp.jrrP 
niunego hotelu. Zastano tu 33-letni.go kupca ze Sta­
nisławowa Leona R., który zatruł się kwasem oclo • 
wym. Udzielono mu- pomocy poezem w stanie groż 
nym (odwieziono go dio sztpilala. Powodem desperac­
kiego kroku były prawdopodobnie ktopolv finansowe.

NAGŁY ZGON. Ignacy Leimanowicz, majster 
szewski, zmarł nagle 8 hm. w swem mieszkaniu ptrzy 
ud. Krzywczycklej. Lekarz miejski dr. Jaszezurow1 
ski polecił zwłoki odstawić do Instytutu medycyny 
sądowej, albowiem nie można było na rtzie Ustalić 
przyczyny .zgonu.

OSZUSC1 „KOPIRTOW P ZNÓW GRASUJĄ W 
MIEŚCIE. Jakób Żurawski, gospodarz z Drohobyszcza 
pow. przemyt'ań.skiego. przyjechał wczoraj do Lwo­
wa iwraz ze swą córką Wlktorja. którą chcia. wpisać na 
fetę emigrantów do Argentyny w biurze emigrneyj- 
nem przy ul. Gródeckiej. Na pl. Byczewskiego przy­
stąpiło do niego dwóch osobników, z których jeden 
przedstawił się jako dyrektor bjutre do którego zdążał 
właśnie Żurawski. Rzekomy dyrektor oświadczył ił­
że ,zu pobraniem kwoty 120 zł. załatwi mu wszelkie 
formalności, wyrobi paszport na wyjazd i t. d. Żu­
rawski .uradowaną takim pomyślnym obrotem sprawy 
wręczył żąnani pieniądze. Dyrekt ów w-łożył otrzy­
mane banknoty do koperty i oddał ją swemu koledze

Wkrótce po tern osobnicy ci jakgdyby rozmyślili 
się; zwrócili kopertę tą Żurawskiemu, sami zaś 
zniknęli w- iłulnic przechodzących. Zaniepokojony 
wieśniak biworzyt kópi flę i stwierdził z przerażeniem, 
że pieniędzy w niej nic było. Udał się więc do policji 
i doniósł o tem rafinowanem oszustwie. Zarządzone 
poszukiwania za tymi osobnikami pozostały na razie 
bez rezultatu.

SZCZYT .SUBTELNOŚCI MAŁŻEŃSKIEJ. Antoni 
Arsetniuk. zam. w Kiepurowie pod 1. 305. zjawił się
w koirysui-jacie policyjnym, i .prosi! o ulokowanie go
czasowo ,w apartamentach p rz y  ul. Jachowicza. Prośbę 
6\vą popart tym  argutmenn-m iż znajduje się w stanie 
pijanym, więc może mieć z  żoną z lego powodu 
bwanturę. Życzeniu jego uczyń .ono zadość.

— KSIĄŻKI DLA KAŻDEGO. 3ezspirzecznie dla 
Każdego ,są przeznaczone książki „Bibljoteki Domu 
Polskiego1', o których wspomnieliśmy w poprzednim 
numerze. Jak z nadesłanych tomów wynika, książki 
są ■ 1ak dobierane, by były dostępni- dla. wszystkich 
ludzi czytających, by stanowiły rozrywkę. ,a z roz 
rrw ką łączyły pożyteczne. „Bibljoteka Domu Pol­
skiego1 wpj-owadza czytelnika w- oogactwo naszej li­
teratury jnarodowej. dając rzeczy najcenniejsze, sta­
nowiące o polskiej wfelkości kulturalnej i cywil iza- 
czyjnej. / i

Przeważnie wydawane są powieści jednakże, jak 
zapowiada wydawnictwo, poza powieścią wydawane 
będą dziełku popularne-naukowe, zaznamiajające czy­
telnika iw .sposób wyczerpujący z dz.siejszym stanem 
wiedzy ogólno-luclżkiej.

Śmiało więc powiedzieć możemy, że to istotnie 
książka, która czytac powinien każdv , - - -

N A JN O W S Z Y

Kolejowy R D ZK iiftD  J A Z D Y
z  ważnością od 5 czerwca br. Cena tylko 1 5 0  z ł .

poleca

Księgarnia Luduwa, Szajnochy z.

O tw a rc ie  „S alon u Letniego "
n a  pl. T a rg ó w  W schodnich ,

Lwów, 9. -czerw ca.
W  niedzielę, 7. txm, o tw arto  piękny i bo­

gaty  „Salon Letni" w Pałatqu! Sztuki ma pi. 
T at gów W schodnich.

Miłośnicy s,/tu!ki spotkają  tam nazwiska 
doorych znajomych znany.cn m alarzy lwow­
skich, okazujących swe jiajnowsze prace, oraz 
artystó-w m łodych, .ctójrych .poznać należy i 
w tli to.

AtrakiCjT dla Lwowa sa dzieła Skoczylasa 
i W yczółkowskiego, oiraz grulpy poznańskiej 
„Świt".

Pięknie w ystąpiły  artystk i lwowskie, zgru­
powane w ,.Zw iązku A rtystek  Polskich" — 
W ystaw a Zw iązku >bejimUje 5 sal, dział ma­
larstwa, rzeźbę i grafikę.

Pierw sza to  .pc paroletniej przerw ie wię­
ksza w ystaw a teg c  Związku, ,rozwijają,cego się 
pomyślnie i znanego julż z wietu' wybitnych sił 
artystylczi.ydh.

W  obecnej w ystaw ie z jam ienia Związku] 
A rt. Polskich biorą te ż  udział artystki z K ra­
kowa S. Daniel-Kom orowska i in.

Airtystek lwowskich m am y pokaźne grono. 
PiPóiCz W ystawy zbioroW j Z. Albimoiwskiej-Mm- 
kteWiczowej, widzimy Wiele noW|y!(h prac He­
leny Lang, M. Dolińskiej, A. Harlanjd-Zająioz- 
kowskiej, J. Kirichnerówny, R Szyrajew , J, 
Sniolkówhy Matrji Ha.ujsucrowej, Ma,rji Chy- 
bińskiej Krato|Chwil-Widy.mskiej, Podlew skiej, 
Now otnow ej i in.

Rokowania z  u rsłaml żydowskimi.
WARSZAWA, i 9 / czerwca. — (A. W.) 

Pyemf.e,r G rabski konferow ał w czoraj z przed1- 
stawicielami koła  żydbw skiego nad postulata­
mi żydów w dziedzinie sżkolnictwla i ot!gariiza- 
cji gmin żydowskich. Po Uzgodnieniu zapadłycn 
postanowień z poglądam i min. Skrzyńskiego, 
k tó ry  bierze Udział w rokowaniach, zostaną 
one p-zedłożonc sekcji do spraw mniejszości 
narodowych.

Jak naczelnik warsfafnw kolejowych 
w Stryju, Kuhn — dzieli premie?

N iejednokrotnie wskazywaliśm y już na 
b łędy  KUhna. jako niedow arzonego politykai 
którem ui się zdaje, że gdy swoją laską po­
zdziera .afisze Z Z K , a miłem okiem patrzy  na 
inne afisze, obrzucające robotnika z organizo­
wanego klasowo, błotem , że już jtognębił ro ­
botników i może chwycić nahaję i g*z,mocić 
znienawidzonych socjałów.

Ale dziś puyuszamy inną sprawę, ażeby ko­
lejarze dowiedzieli się o działalności Kuhna

Chodzi o rozdział prdmji. Do obdzielenia 
prem ji służy  tak  zwana „ jednostka" Jednost­
ka ta  pomnożona pirzez 30 daje  wysokość p re ­
mji. Np. 4 x 3 0  = 1 2 0  zł. Sam Kuhn m,a jed ­
nostkę 8, inżynierowie po 5, w e^ktnistrze 4. ka­
sjer 3. naczelnik m agr zynłl zasobów 3. Wte,m 
jednak jeden z inlżynierów ima tylko 2. D la­
czego ? Czy !moźe dlatego, że jest nie mile 
widziany u: Kuhne M ożeby pan, D'a.nie Kuhn 
dając w erkm istrzom  naganiaczom do PZK 
jednostkę 4, trak tow a, uczciwie pracę i tych, 
k tó rz y  nigdzie nie należą, a tylko za to, ze 
się panu nie podobają, m ają nyć ekonomicznie 
pokrzywdzeni.

Aby być odpowiednim naczelnikiem nie 
wystarcza satua ambicja, trzeba  mieć też bodai 
trochę roznSnU*.
■ M iim iii— i i w « »  m  iiu m iw iw — — i

}foaiumkaty.
X UNIWERSYTET UDuWY Adama Mickiewj 

cza podaje do wiadomości związków zawodowydi 
że pozostało jcszczp kilka miejsc na kolcuje waka 
cyjne.

W,pis3 .przyjmuje do 15. cz> rwca Uniwersytet 
Ludtowy codziennie od go oz. 6 do 7, uL Boularda 1. 5. 
udzie udziela sjtę. \vszelkicii informacji nólyczącycl 
n^ejsoft i .iwnrunkóu lejże kolonji.

Sprawy partyjne.
* POSIEDZENIE O. K. R. łącznie z Sekcji ko- 

hiei P. P. S. odbędzie się w piątek tdtnia 12. bm, o godż. 
7-mej '..ieczoram w lokalu -przy ul. Syksluskiej. .21/11.

Na jwrządku dzu*imvm sprawy bardzo ażne.
—3

'  ZGROMADZENIE POSELSKIE W SOKALU 
odbędzie .się dniu 14. bm. relerat wygłosi lowr. poseł 
Ilausner. —3

* KONFERENCJA DELEGATÓW 1 PŁATNI­
KÓW Zagłębia borysławskiego odpędzie się “ dnia 
19 bm. o godż. 6-tej “w sali „Domu Ludowego' w 
Iloryslawii t , . . .  ,

Z  ruchu robotniczego.
§ BACZNOSC TOWARZYSZ! BORYSLnWSCY! 

We czwiartek. dniu 11. czerwca w ..Domu I.udowym 
w Boryjfawiu o godz. 10-|ej rano odbędzie się Ogólne 
Zgromadzenie Członków P. P. S. w sprawach bar­
dzo ważnych z referatem delegat* Komitetu Obwodo­
wego P. P . S.

Wszyscy Członkowie Partji winni się jawić.
Wstęp na salę za okazaniem legitymacji czlon- 

kow-skiej. — Rada Robotnicza Pr*S. w Beryelawiu.
—3

§ ZWIa ZEK ROBOTNIKOW BUDOWLANYCH 
W POLSCE GRUPA CEGLARZY LWÓW zwołuje 
Yialno Zgromadzenie na  dzień 11. czerwca b, r. na 
godz. 10-lą przedpołudniem W sali. kaltarzy przy ul. 
Zielonej I. 7. I. j>.. z następującym porządkiem dzieii- 
nem: 1) Odczytanie protokołu; 2) Sprawozdanie ka­
sowe; .3) Wybory nowfego Zarządu i Komisji rew-izyj- 
liej; 1) Udzielenia absolulorjum ustęptująccnu- Za­
rządowi. 11. W iniarski
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Podłoże powstania w Chinach.
W yzysk robotników  chińskich.

Powstanie w  Chinach wyw iązało się z ru u j Ich płaca dzienna wynos.' 15
cliu stra jkow ego robotn ików  przem ysłu1 te k ­
stylnego w Szanghaju. Szarfghaj jest najwięk- 
sziem m iastem  przemysłowi,fiu Chin i siei zibą 
przemysłu; tekstylnego. Znajduje się tu 58 fa­
bryk baw ełny i 'baidzo wiele przędzalń je­
dwabiu. Z blisko 500.000 robo tn ików  w Szang­
haju  150.U00 jes t zatrudnionych w przem yśle 
tekstylnym , w śród nich wiele kobiet i dzieci, 
Przew ażna część przedsiębiorstw  należy do cu­
dzoziemców, głów nie do Japończyków' i An­
glików Robotnicy rozpoczęli s tre jk  4. lujtego, 
ponieważ warunki pracy by ły  ju ż  nie db znie­
sienia. Angielska policja uwięziła około  40 
pirrzewódpów stre jk u , co przyczyniło się do 
zwiększenia (rozgoryczenia wśród' mas. Pom ię­
dzy postulatam i strajkujących  znajdują się n.e- 
któpe, jaskraw o ośw ietlające położenie chiń­
skich '‘obotników. Dom agają s :ę oni

ZNIESIENIA KARY BICIA
p rz f  k tó rem  stosuje się rozm aite wyrafinow ane 
tortutry, oraz zakazu' pracy dżieri poniżej lat 
dwanaście.

Rada m iejska  W Szanghaju  w ybrała  przed 
niedawnym czasem kom isję m ającą zbadać w a­
runk i pracy. Sprawozdanie te j kom isji, złożo­
nej Wyłącznie z m ężów zaufania przem ysłow ­
ców, 'dfije okropny obraz nędzy i w yzysku ro - 
fx>tnlków w  Chinach. Stwierdzono, :e niysię- 
czna praca robotnika z klasy 'kulisów przy 12 
godzinnej dzienhej pracy wy-nosi 15 dolarów', 
>ą jed n ak  giriulpy, k tó re
M IESIĘCZNIE Z ARAB! AJ A TY LKO 8 DOLA­

RÓW'
Natom iast przeciętny-.koszt Utrzymania życia 
mężCzy znfyj t (konie ty  z ńajUlboższe | s fe w  w yno­
si miesięcznie ló  dolarów

W pcost tragicznie przedstaw ia się
W YZYSK PRACY DZIECI.

Spotkano w  fabrykach w wielkiej ilosd  dzied 
jmająjcie saledwie 6 la t życia-

— 20 centów.
Są p rzer siębiorstw a w k tó rych  pracuje się 
13 — 15 godzin a w fabrykach, w których 
niem a nocnej szychty, trzynastogodzinna p ra ­
ca je s t regu łą . W  przędzalniach jedw abiu1 era- 
aUją dzied  nad naczyniami z  wrzącą wodą. 
..Dzieci — podaje ,sprawozdanie — przedsta­
w iają istraszny widok. Robią wrażenie kom plet­
nej nędzy flzyiczrfej i lyiwnowcj".

T en Wyzysk s ta ł się tern mniej możliwy do 
zniesienia dlatego, że kulisi zapraoowWją się 
na śmierć w służbie zagi anicznych kapitali­
stów .

Bogaicjtwo: i polityczna w sadza znajduje się 
w rękach  znienawidzonych cudzoziemców, po­
nieważ (chińska buyżuazja je s t  jeszcze stosun­
kowo młodja i nieliczna i idzie n'a paskul bia­
łych oraz Japończyków. Nieuświadomieni, nie- 
zorganizcWani robotnicy znaleźli jednak  osta­
tnio

SOJUSZNIKÓW  W  KLASIE INTELLEKTU- 
ALNEJ

zwłaszcza wśród studentów . JUż przed  miesią­
cami nadchodziły wiadomości. że na Uniwer­
sytetach rozw ija się silny ruch wrogi chrześci­
jan! zmówi, kierujący się p r z edcwszys tkiein
przeidw m isjonarzom , głoszący jednak rów no­
cześnie hasła nacjonjamej i socjalnej wolności. 
Jedno z angielskich pism, wychodzące w  Chi­
nach. dóniusło, że misjonja^ze w Szanghaju! bio­
rą  czynny Udział w tłum ieniu ruchu s tre jko - 
Wcgo.

Takie je s t  socjalni- i nacjomalne po-dłbż e 
z k tó reg o  w yszedł w rogi cudzoziemców ruch 
o doniosłości niedajacej się jeszcze objąć. O ile 
|można wnioskować z dotychczasowych wiado­
mości Wirzenie nie ograniczyło się do Szang­
haju! i kan tonu , ale rzesz er za się na całe Chi­
ny, zapowiadając w ielką walkę, k tó ra  kapi­
talistom przyniesie z pewnością Wielkie szkody

S tr a s z n a  zb ro d n ia w  a r ja t a.
O d g ry z ł  ż o n ie  ję z y k .

W  zakładzie dla um ysłowo chorych w 
Tw orkach zdarzył się świeżo niezwykły wypa­
dek. Z najdujący się w zakładzie nałogow y al­
koholik, niejaki Żurański. k tó reg o  w szpitalu 
dla obłąkanych w Tw orkach umieszczono na 
moicy decyzji sądu. został odw iedzony przez 
sw oją żonę 36- letnią M atję  ŹUranską, k tó ra  
jak  zwykle przywiozła mężowi nożyWIenie.

'Pod koniec w izyty ŻUtrański, żegnając się 
z żona. schwycił ją  nagle za gardło, a kiedy 
Żuran.ska naw pół uduszona- w ysunęła język, 
m ąż tak  ją  serdecznie pocałował, że odgryzł 
jej połowę języka, k tó ry  następnie wypiuł.

Pierw szej pomocy udzielono nieszczęśli­
w ej kobiecie na 'miejscu. Skazana jest or.a na 
kalectwo, gdyż straci mowę. — Należy do­
dać, że ŻUrański przed kilku miesiącami w 
stanie nietrzeźw ym  zastrzelił w  W arszaw ie sio­
strę  sw ojej zony w kawiarni.

Morderca szomogyrego.
BUDAPESZT. 8, czerwca. R edakcja pis­

m a socjalistycznego „Nepszaw y" w niosła do 
policji oskarżenie, że ipiodlulrzędnik w  mini­
ste rstw ie  hónw edów  Stefan Soltese jes t 
współwinnym w  zam ordowaniu Szom r>gy.ji‘ego. 
Doniesienia 'te  oddano p ro k u ra to rji państwa.

JUż na butrzliwem posiedzeniu par kum dni* 
th| 'dinia 4. b. (tm (o pzam donosiliśmy) socja- 
listyicziny poseł Peidl g łośno  wym ienił nazwi­
sko  Soltesca jak o  jednego z m orderców .

17 milionow analfaDefów w Rosji.i
W  ostatnich dniach odbyło  się w M oskwie 

spedalne posiedzenie Rady kom isarzy ludo­
wych, przy  współudziale przedstawicieli guber- 
niatnycł okręgow ych i gmmhych kom itetów  
Wykonawczych. Komisarz Lulnaczarski w re- 
Ferącie o pracach kom isarjatui dla oświaty lu- 
dowtej oświadczył m iędzy innemi, że w Rosji

znejdU,e się jeszcze 17 mil jonów analfabetów  
wobec czego praca ośw iatow a w ym aga olorzy, 
Imion Wysiłkowe

Z  an iu .
Pod mostem na Ułiśln.

'Dopiero na tle nędzy mieszkaniowej wy­
stępuje w całej ohydzie zbrodnia lićhwyj mie­
szkaniowej. handlu mieszkaniami i handlu do­
mami

O to jeden z obrazków  z b iu k u  k rakow ­
skiego .

O d  kilku; tygodni pod III imoptem na W iśle 
po stronie Podgórza na niższym bulwarze po­
m ieściła sw oje rzeczy rodzina Zakroidkich. — 
eksm itow ane wyrokiem  sądiu dnia 4 m aja z 
mieszkania Nieszczśliwi bezdomni ulokow ali 
się pod m ostem  gdzie m ieszkają 'dhjroniem 
przed deszczem jezdnią mostu. W  sk ład  rodzi­
ny wchodzi Jozef Zakmdki. k tó ry  odbył kilku­
letnią służbę  frontow ą podczas wójnjy świato­
w ej. 'dalej żoiai i ^dz iec i. z k tó ry ch  na jsta rsz j 
syn uczęszcza do klasy  II szkoły powszechnej. 
U rządzenie tego  niezu ykłegO m ieszkania sk ła ­
dka 'się z dwóch starych [m,a 'rgeów. kom ody i 
skrom nej pościeli. O bok urządzili sobie bie­
dacy ognisko na kilku cegłach, n:a którem  go­
tu ją  straw ę. Całości Umeblowania dopełniają 
wanienka, ba lja  ' k la tka  z ptaszkiem . Dzieci 
po przyjściu ze szkoły  Uiczą się koło  ogniska 
gdyż pod mostem panujf ustawiczny nrzewiew 
od W isły. Eksm itowana rodzina czyni od sze­
regu! tygodni starania o uizyskanlit jak iego ­
kolwiek schronienia, jednak  bezskutecznie.

Potw orna 'jest w ładza, płynąca z. w łasności. 
Plie^wSzy lepszy cham mający to szczęście, że 
je s t  kamieoznikiem. je s t panem twego życia 
i śmierci, m oże cię pozbawić św iatła, ciepłą 
zdirowia. mienia, spokoju. Cham .chce. a w o li , 
jego  idzie na rękę, popiera g o  ustawa- j

Ustawa Ju rn a  i suicha nie troszczy się o 
to. oo się stanie z rodziną ludzi bezdom nych

Ustawę i cham.

Uczczenie pamięci Matteottispo.
RZYM. 9. czerwca_ (Pat). Ponieważ opozyc.a se- 

ousjonistyczna Ujawniła zamiar zebraniu się w kom- 
plecie "-ano dnia 10. czerwca for. na Monte \  ittorio 
pomiuno odmowy ze strony jrzewodniczące^o 1 Izby 
ud -ielenia fsali na zebranie dla uczczenia pam jci ża­
rno ru,a wan ego *A)Sła Matteouego przewodniczący Izby 
postanowił. • żo dnia 10. czerwca spnacn parlamentu' 
będzie zamknięty i żaden deputowany nie będzie miat 
dostępu do lokalu. Wedle informacji „Corriere de 
Italia" jesl możliwe, że opozycja secestonislyczna po 
wróci do parlamentu dla wzięcia udziału w dyskusji 
nad projektem ustawy o oczyszczeniu administracji 
p&ństwowej z żywlotów niepożądanwh i właśnie przy 
okazji powrotu do parlamentu uczc- w tej czv innej 
formie pamięć Matteoli(cgo.

K a rd  Marx i londyńska Rada gmin.
(Int. Międzynair.) Podczas, uroczystego ob­

chodu 60-leda założenia I. M iędzynaroaówki, 
k tó ry  odbył się We Wrześniu, ubiegłego roku  
w Londynie,, podniesiono p ro jek t umieszczenia 
tablicy pam iątkow ej na db jnu  gdzie m ieszkał i 
u|ma-‘ Karol M arx. Odnośny w niosek postawili 
przedstaw iciele piartji robotniczej W londyńskie., 
radzie gm innej.

niosek przyszedł pod obraay  26. m aja 
b. .-. Sekcja 'które., on był przekonany, za­
proponowała w radzie, aby w niosku nie przy­
jąć. Tow. M orrison. przewodlce frakcji r a ­
dnych z P ą rtji  Pracy, oświadczył wobec tego, 
że pojm uje, i; większość rad y  nie wyznaje na­
uk  Marxa, 'mimo to  jed n ak  k ażdy. nawet sto­
jący zdała od socjalizmu* musi zgodzić się na 
to, iż M arx b y ł jedną  z najwiek&zyicn historycz­
nych postacf i że jego  prace i cała - działal­
ność przyczyniła się niezmiernie do pogłębie­
nia wiedzy tak  w dziedzinie ekonum ji społe­
cznej jak  i w dziedzinie historji Marx był 
duchowym tw órcą nowożytnego m iędzynaro­
dowego rUChU socjalistycznego, k tó ry  dzisiaj 
je s t  jednym  z najpotężniejszych czynników po­
lityki światow ej. Zakaz umieszczenia tablicy 
pam iątkow ej, będzie przez cały świat socjali­
styczny uwiażany .jako w yraz m ałostkow ych 
uprzedzeń ipolityozr.ydt i kllasowiyrh. i 

W ywiązała się dłuższa debata, w tra k ­
cie k tó re j konserw atysd  występowali z roz­
m aitym i argum entam i przeciw Umieszczeniu ta­
blicy. PrzeWÓdlca partji konserw atyw nej sir 
HUrr.e, w yraził zapatpywanie, że rada gm inni 
nie m oże zezwalać na umieszczanie tablic ku' 
pun.iec. osób. któ.rych w artość i znaczenie jest 
jeszcze sporne. 1

W głosow aniu wniosdk sekcji sprzeciw ia­
jącej się Umieszczeniu tablicy przyjęto  52 glo­
sami przeciw 24.   - —

Masowa nędza na Węgrzech.
Na jeduem  z ostatnich posiedzeń węgier­

skiego pą-lairmmtu poseł Baros roztoczył 
w strząsający  grozą obraz m asow ej nędzy, w  
jak ą  w tr ąciła lu!d!ność w ęgierską polityka pa­
nujących sfe,r, prowadzona pod hasłem  ,,sa- 
naaji“ . W; pieirwSzym ro k u  sanacji liczba ro- 
bom ikow , zatrudnionych w przem yśle spadła 
o 33 proc. w Budapeszcie o  45 proc., a w tetn- 
że mieście znajduje się około 250.000 ludzi, 
po ubawionych pracy i w ogóle środków  do ży- 
pia. Z 55,000 górników  tylko 36.000 posiada 
pracę, z 50.000 robotników  fabrycznych 
ty lko  33.000. Liczba zatrudnionych robotników  
budowlanych wvnosi 2.000. Liczba sam obójstw  
Wzrosła w  pier wszem półroczu' o 50 proc. Kon- 
SUlmcja Chleba i inuęsa spadła  w  Budapeszcie 
na 25 — 30 piroic 'konsuimeji przedw ojennej. 
Sm icrtelhość dźieci zm niejszyła się w  ostanim 
Czasie o 20 p-oc. Jeszcze go rzej przedstaw iają 
się stosunki pc ■* siach

Dja zaradzenia choć w1 części te.j nędzy nie 
! robi się nip. niema ^apomog dla bezrobotnych 
, bo rząd 1 za ję ty  jest przygotowywaniem  ustaw, 
'k+óre m ają  w trącić dc więzienia wszystkich 
U|aw'n»ających te  stosunki w prasie i na zgro­
m adzeniach
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Najtańszą polską książką jest

B I B L I O T E K A  D O N U  P O L S K l E C t f

4 0  g r o s z y  4 0
p r e n u m e r a c i ew

0 5  g r o s z y  0 5
»  sp rzed aży  pojedynczej  

druku w  trójb arw n ej o k ła d ce .k osztu je  tom  za w tern jacy  1 6 0  stron
Di tychczas Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory następujących autorów: J. Kraszęw: iego 

Andrzeja Struga. M. Rodziewiczówny, Ant. Ossendowskiego I Kosiakiewicza. St Rzewuskiego, E. Słoń 
akii-go, M Sinosarskiego, W, Rapackiego, A. Gruszeckiego, K. Laskowskiego, K Tetmajera i w. iu. 

BłbIJotelca D o m u  P olsk iego  jest naprawdę najtańsi książką gdyż kosztuje:
K w a rta ln ie  (  9 lo m O w ) 3  z ł. 6 0  gr.
I ó lrocznlc (18  „  )  7 „ 2 0  „
tłocznie  (3 6  „  )  14 „

z przesyłką do domu - wychodzi b razy w m esiącu.
Całoroczni p re n u m e ra to rzy  o trzym u ją  w  końcu roku o zd o b n ą  szafkę r.a książki darm o. 

Prenumeratę wpłacać należy na konto P. K. O Nr. 9779.

B IB L JO TE K A  OOKPU PO LSKIEGO, Warszawa, Nowowiejska 27.
wyoląó i odesłać

Dc Biblioteki Domu Polskiego, W arsznuu Nowowiejska 27.
1 -i

Niniejszem zawiad imiam, że dziś, dn, .....................................  wysłałem przekazem pocztowym, wpłaciłem

na konto 9779 P. K. 0. Z I .  (Niepotrzebne akreślid).

jako prenumeratę Bibljoteki Domu Polskiego za kwartał

Imię i Nazwisko................................................................................

Poczta......................................................................... .............................................................
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Z  pobytu parlamentarzystów anyielshieh w Stryju.
W dn. 3. bm . w przejeździć  do Stanisławo­

wa zwiedzili Anglicy i nasze miasto. Zapewne 
w opasach swoich z podróży po  Polsce Stryj 
zfljlmie najgorsze imiejslce. W jeżdżając do miasta 
przez tak zw aną dzielnicę „Ł any", tulm any kul- 
jrzUl wynosiły się w go rę  jak  zwykle, gdyż 
dzielnica ta nie je s t  skrapiama przez m agistrat, 
iak praw ie c a łt  m iasto

To też po przyjeździe do  miasta wyiazili 
gośdit chęć wyk ipania się w łazience. Po wy- 
ttóimiączeinlu im, że łazienel w S tryj Ul wcaie 
nieimj, czejm byli mocno zdziwieni, wyrazili chęć 
wykąpania się w rzece. Skierowano Więc a Uf a 
db izek i. P rzy  zwolnieniu atuita ma moście, zo­
baczyli wyschnięty potok, z któcrego w yglądają 
zdechłe psy, koty, kutry, nocniki, garnki i do­
szła  itdh (woń, któ^a zacbiufwa pow ietrze na kdlka- 
set metrów/, co ta k  ich przcjraziło, że wi ódli 
z powrotem, rezygnując  z kąpieli

Po otbiedzie udali się na zwiedzenie mia­
sta. W idząc goścuńce pełne kalmieni rzecznych, 
na k tó rych  auita i fu ry  niszczą opony i koła, 
zapytali, ja k  dawho m iasto pow stało . Po otrzy­
m aniu odpowiedzi nie m ogli w yjść z podziwu^ 
jak  m agistrat niszczy m ajątek  grmny i wyra­
zili chęć zobaczenia się z delegatam i rad y  miej 
skiej. Ponieważ takiej niema, bo ty lk o  dwóch 
ludzi rządzi miastem, zwrócili się do przedsta­
wiciela m inisterstw a spraw  zagr ze słow am i;

G ize la  H absburg.
Przed sądem w Salzburgu stanęła  onegdaj 

awanturnica, k tó ra  podając się za człuuka ro ­
dziny H absburgów  kochankę .jednego z mch, 
chwytała w sieci miłosne łatw ow iernych męż­
czyzn, k to  -ym imponował stosunek  z osobą 
z tak „wysokich sfep" i w yłudzała  od nich wici 
kie sum y pieniężne. Pom iędzy sztuczkam i, k tó ­
rych używała, aby Uzyskać pieniądze, nyły na­
stępujące :

Pew nego irazlu sporządziła testam ent, zapi­
sując w nim zamek, niebędący je j własnością, 
m łodem u studentow i, kochankowi swem u1 od 
k tó rego  wytuldziła klejnoty, wai to śd  000.000 
m k. T estam ent zaopatrzyła podpisem „(Jizela 
H absburg". Od ojca jednego z wielu swych

„W asz konsuli w Londynie m ów ił nam* że ma­
d ę  wi Polsce dem okratyczną konsty tucję, a rp 
widzimy absolutyzm ".

Zapytawszy się, czy zaraźliw ych chorób w 
p.ieście niejna, otrzym ali odpowiedź, że panuje 
„tylko" ty ru s  brzuszny, przyspieszyli opuszcze­
nie Stryja.

Przez pały dzień świecące się latarnie g a ­
zowe zw róciły  też ich ulwagę. G dy  się dowie­
dzieli, że to z nadm iaru gazu  zienuegp, zapy- 
tah No, a czem w dopiach św iecą i palą?  
N aftą i dlrzewem — brzm iał? odpowiedź i po­
tem chwila .milczenia... A jeden  z  gości sz ep n ą ł; 
„Aż to gospodarka" .

P rzez  pały czas pobytu w  m ieście policja 
ksztaRaona na sposób angielski, po angielsku1 
Służbę pełniła w nowyich nnurfdujrach i białych 
rękaw iczkach, ale jeszcze bez hełmów;. Rano 
gośidc onuścih Stryj koleją, a  policja chcąc po­
pisać się porządkiem , skoncentrow ała niem al 
pałą służbę obok dU/opoa, na czejm najgo rzej 
w yszła pewna część m ieszkańców, gdyz zło­
dzieje czując b rak  policji w  zaułkach, poioz- 
btjali kom órki i pokradli setki k u r  kaczek i 
t. p., a w ulicy Krzywej zabrali z k ram u  turę 
towaru.

Tyle z pobytu parlam entarzystów  w Stry­
j u

kochanków uzyskała 70 miljonów na zakupno 
restauracji, zdoław szy go przekonać, że ma 
1U0.000 lirów w banku monachijskim i że o- 
trzym uje wspa: rie od arcyksięci? P io tra  F er­
dynanda. Ten a,rcyksiążę ,miał być ojcem je j 
6-eio letniego syna, wJielókr,otnfie przychodziły  
do niej rzekom o od niego listy i te legram y 
z zapytaniem o zdrowie, o raz  zapraszające ją 
do niego do W enecji. Listy te fabrykow ała słuj- 
ząca lekarza, z k tórym  ,,GŁzela H absburg" u- 
trzyrnyw ała stosunki miłosne. Raz k azała w y ­
drukować klepsydry, donoszące o śmierci syna, 
k tó ry  nigdy nie iśtńiaf, donoszące, że „niezba­
danej woli Boga podobało się n asze jedyne 
dziecię odwołae do aniołów ".

W  sklepach /ob iła  zakupy na olbrzymie su­
my, a kiedy przychodziło do płacenia, prosiła

aby m łody właśiddel interesu, albo syn szefa, 
przyniósł je j do m ieszkania rachunek. Tutaj, 
posługując się urotycznem i sztuczkam i, uwo­
dziła m łodego człowieica do m iłego grzechu. 

: poczem o zapłaceniu rachunku  oczywiście nie 
było ju!ż mowy. ■»

C harakterystyczne jes t że bardzo wielu 
ludzi, wobec k tó rych  przedstaw iała się jako 
„H abshurżanka", nie dziw iło się wcale, ze oso­
ba z tak  wysokiego ro d u  nie um ie pisać o rto ­
graficznie. A jeżeli k toś zwrócił jej na to Uwa­
gę, odpow iadała:

— W szyscy Habsburgowie szw ankują na 
punkcie ortografji.

Sprytną oszustkę skazano ną 5 lat ciężkie­
go więzienia, w k tó re tn  bęazie  rozm yślała w zo­
rem innych upadłych wielkości nad pięknem, 
a próźriaczem  życiem, k tó re  nnnęlo.

Zgon Flammariona.
O negdaj doniosły teł zgram y, o śmierci 

znanego w  icałym świecie asi/onom a Kamila 
Flammariona. Urodzony w r. 1892 początkowo 
studiow ał teo 'og ję , poczem przerzucił się do 
badlań więcej reainyCh, a mianowicie poświę­
cił się stuldjóm astronoin-ji. W  JUvis> pod Pa­
ryżem  ilrządzif sdbie oLserw atorjum  astrono­
miczne, zLjmUJsC się głównie badaniem  M arsa, 
W yniki sw ych obserw acji s ta ra ł się FbmnTa- 
rion Uprzystępnić jak  njajsze/szym wlarstwom, 
pisząc popularne ba oszUlry i powieści na tem at 
zagadnień koSmołojgji. Jego „Podnóże w prze- * 
strzeni" i „Urania", podając ogółowi m a - 
tę rja ł naukowy w  form ie lekk ie j i przyfetępnej 
rozszerzały w śród  laików wiadomości z dzie-

j dżiny astronom ji. Z zajęciem zy ta  się j'ego 
wywody na tem at końca świata. o raz  roztrzą ­
sania , czy na M arsie ztiajdują się ludzie.

'< Poza tern przez ołUgi jczas Flajnjn arion był 
go- liwym zwolennikiem spirytyzm u.

\  • • *_\ t

Odpowiedź na oszczerczy napaść.
OtrzymUjetmy nast. pismo 
W  imię praw dy proszę gorąqo o łaskaw e 

umieszczenie k ilku  słów  w sprawie nadania 
mnie i siostrze m ojej Antoninie Langerówt-j, 
wdowie po rewidencie- kolejow jym, -eistaura- 
cji kolejowej, w Sajmborze przez p . Prezesa 
Bairwicza, a to  wobec relacji z posiedzenia Ko­
misji Sejimowiej Umieszczonej w  Np. 152 „Sło- 
wla Polskiego" z dnia 6 czerwca 1925, pod 
ty tu łem  • „S mowola p. B a rw ic a  ,-rzed Ko­
m isją Sejm ow ą"

W spomniany przez refe ren ta  Sejm ow ego 
p. Bigańskicgo, inwalida S taszkiewjpz nie był 
nigdy sam oistnym  dzierżawcą res tau rac ji ko­
lejowej w Sam borze, a ty lko  kelnerem  zajętym  
U poprzedniego dzierżawcy śp. Furgais!kicgo,

Po śmiejnci tegoż i ju ż  po nadaniu re s ta u ­
racji innie i nojej siostrze, pi Staszkiewicz — 
nie chcąc dobrowolnie opuść'': bufetu1 III kl. 
s tara ł się drugą sadow ą otrzym ać przy tym 
bufecie. Sąd odaalił go  z wszystkim i jeg o  sk ar­
gami, a w ów czas sam  z bufetu1 dobrowolnie u- 
stąpił.

O usunięciu p. Staszkiewicza przez Dyr, 
kolejow ą lw ow ską w  sposób ordynarny i bru­
talny nie może być przeto mowy.

Z resz tą  o. Staszkiewicz ży je  w uregulo­
wanych stosunkacn finansowych, nie je s t  inwa­
lidą W ojska PoIsk., i je s t  zdolny do  za_obko- 
kowania Tylko najskiTaj mejsza nędza w akiej ;? 
i Imoja siostra znajdyw ałyśm y się od  dłuższego 
czasu, była w yłączną i jedyną pobudką dla pi 
P rezesa Barwicza nadania barn restauracji w 
SąmbOrize Ja bnwielm będąc w dow ą po u rzę­
dniku kolejowyim i m ając 5-cioro d ribaych  
dzieci do utrzylmania i wychowania żyłam  w 
skrajnym  niedostatku, podobnie ja k  i moja 
siostra LangerowP. i

Z wysoKim szucunkierr.
Petronela Pod 'eska 

wdowa po st. kom is, kolej
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2 posiedzenia Rady Zw . Zawodowyeh 
we Lwowie

Dnia 8. b n . odbył się daLsz” ciąg posiedzenia 
pełnej Rady Zw. Z a w. Tow. Zelaszkie^iez, zagająjąc 
posiedzenie, równocześnie podniósł konieczność opo­
datkowania członków Z. Z. po 50 jg., uzasadniając 
to .em, że lokal Rady musi się stać tą placówką. 
gdAe ^nbotnicy będą mogli uzupełnić swoje wy­
kształcenie tak pod względem umysłów \ m jak i fi­
zycznym, placówką klóra usuwając antagonizmy naro- 
<tewo.$oiowe skojarzy w solidarności wizys'lkie na­
rodowości.

Nad referatem tow. 2. rozwinęła się dyskusja, 
w .której zabierali głos poszczególni delegaci. Tow. 
Sen trer wskazuje na radę gminną, która z fundu­
szów gminy subwencjonuje różne partyjne i klery- 
kalne stowarzyszenia. Dlaczego robotnie* nie mogliby 
zażądać od reptri zentacji miasta subwencji skoro po­
bierają ją inne stowarzyszenia, zwłaszcza, że klasa 
robotnicza najbardziej odczuwa kryzys ekonomiczny, 
którego następstwem jest bezrobocie.

W dyskusji, która się na ten lemat wywiązała, 
przemawiało (kilku mov.ców za i przeciw przyjmo­
waniu ubwencji od gminy.

W dalSzym ciągu1 Rada Zw. Za w. uchwaliła, że 
wszyscy członkowie Zw. Zaw. we Lwowie są zobo­
wiązani do terminu dwumiesięcznego złożyć aaninę 

:50 |gr. jednorazowo. Uchwalono również dodatek tow. 
'jaakJÓwSkUego i tpw. Kuty. aby się specjalnie w rócić  
do (towiartzyszy 'pracowników gminnych i kolejowych 
jako istale zatrudnionych celem uzyskania pozytyw­
nych pcuultatów pchwały.

W idalSszym ciągu uchwaŁono. ażeby prezydjum 
Rady (Zw. Zaw. odhiusio się do reprezentacji miejj- 
slkiej pelem wyjednania subwencji i zawieszenia p o  
datku jmiejSkiego od biletów wstęipu jakie ewentualnie 
uędzie miała Rada Zw. Zaw. u siebie. N

Ze oprawozdarna sck. Okr. tow. K. dowiedzieli 
ię delegaci, że z powodu ciężkiej pracy i lichych 

zaiwbków towarzyszy woiitea ów telefonicznych doszło 
tt nich do strejku. Zarobki tych białych murzynów do 
hod^ły  aż do '131 złotych miesięcznie! Monterzy

pracują z narażeniem życia, chodząc po dachach, 
wspinając się po słupach i drabinach sznurowych,
często |na wysokość czwartego piętra a p. dyrektor 
Spóiió akcyjnej telefonów oświadczył, że Spółka mnisi 
rajpierw  Spłacić długi a  potem dopiero będzie mogła 
myśleć o rolx>lnikach. Rada Zw Za uchwaliła po­
przeć slrcjk moralnie i materjalnie.

Następnie załatwiono (akcje robotników gastro- 
nomicznych. którym właściciel kawiarń i resrauracji 
wymówili umowę z 7. liper. 1921 a które z roku na 
automatycznie się jirzedłużala. Obecnie gospodarze z 
]). Maksymowiczem na cztie utważają że kelner, który 
jest .automatem do podawania jadła, i napojów za 
dużo, zarabiając dziennie od 3—5 zł. i chcą, ażeby 
kelner dobijał do rachunku procent dla siebie.

Pp. gi»podarzc pragną kosztem publiczności pod­
bić i tak juz wygórowane cenv jadła i napojow o 
10 do 15 procent. . . . . .  . . .

Rada przyjęta do Wiadomości akcje robotników 
gastronomicznych i ewentualny strejk w obronie praw 
przez robotników gospoonio-szynkarskidi w roku 1921 
ifzykicanych. Rada Zw. Zaw. będzie stata na straży 
intciTsów pracujących ażeby dlolyclieza.sowy stan w 
catcj osnowie utrzymać a  akcję. jakaŁy miała miejsce 
z całej siły poprzeć.

Przystąpiono do sprawy bezrobocia. W dy­
skusji poszczególni deicgacf stwierdzili! że czynniki 
samorządowe ignorują kwestję bezrobocia. Robotni­
cy .dusza się w lej atmosferze, dlatego należy się oba- 
w]iać. że niedaleka przyszłość może przynieść nie­
pożądane wypadki.

Z powodu spóźnionej por" posiedzenie Rady od­
roczono. .

,£ it e r a * u r a , uautca, s z t u K a .
HEPEnTU AR TEaTHU MIEJSKIEGO WE LWOWIE

Snoda o gpdz. 3 popoL Panie kochanku ‘ (przed­
stawienie na dochód kolonji dla dzieci gruźliczych), 

j Środa o g o Jz . 7.30 Wk c z . „Maskarada na 
p iddaszu* .

Uzwar.flK o godz. 7.30 w-.ecz. „Tannhflus ir* 
Piątek o  godz 7.30 wiem- ..Żydówka 
Sobota o godz 7.30 wiecz. .Joanna D‘Arc‘ sztuka 

Shawr (pj-emiiera — jubileusz 30-letnier pracy sce­
nicznej Stefana Lochmana).'-

Niedziela o godz. 7.30 wiecz. .Joanna D‘Arc‘
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO ul. Gródecki 

Środa ,o godz. 7.30 wiecz. ,Dzikus".
Lzwartek o godz. 7.30 wiecz. .-Dzikus-".
Piątek o godz. 7.30 wiecz. ..Dzikus' .
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Dzikus".
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. .Dzikus".

REPEKTUAR TEATRU NOWOŚCI. u t Słoneczni.
Środa o godz. 7.30 wiecz. „Clu clo".
Czwartek o gocz. 7.30 wwicz. „Dama w purpurze '.
Piątek jo gDdz. 7.30 wiecz. Dama w purpurze".
Sobota to godz. 7.30 wiecz. „ILabiiia M am a". 
NliećLiela o godz. 7.30 w Dam a w purpurze'

ZMIa NA REPł R^URRU. W teatrze Nowości 
dana będzie w sobotę „Hrabina Mariea" a nie jak za­
powiedziano „Dania w purpurze".

Przemysł w ty  rartzcy rmhają 
z  „Wnlzutorglem"

Pisima Judzkie donoszą o  pertraktaiciach 
przom ysłouioow tam tejszych  z ..Wni^sztor- 
gieim". Pertruk tan j e te UDcwiły na m artw ym  
ptujnkiu- wobeć żądania sowietów, aby firjnj 
eksportu jące otw or ry ły  w R osji sk ład1}! kon­
sygnacyjne, w1 któa ych odtbryvrać się - będą 
transakcje  i za k tó rych  (pośrednictweni wptły- 
wać będą należnośjci. jes« jednakże  nadzieja, 
że „W niesztorę" ustąpi ze swego stanowiska, 
z wprowadzeniem Dowietm Kv Rosji zaczątków  
wolnego handlu; w y ję tego  z  pod : konuroll 
,,W niesztjxgu" spcrdziew&ć się należy bezpo­
średnich p rzyjazdów  kupców  losjyjskich. k tó ­
rzy na mfejscji" dokonywać b ęaą  zakupów

♦
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rezygnoje z peneM; Cieśla obudził w nim takie zainteresowanie, że 
chce pójść za nim, aby mu ponmgać-

— Wie pan co, Billy — mówił głos w telefonie $— zdziwię 
nie odrętwiło mnie popristu. Ten młodj człowiek był zawsze tak 
spokojny i roztropny, a przytem rozumiał się nr interesach. Spyta­
łem go, po zamierza uczynić? — „Słuchać nauk pana Cieśli* — 
odpowiedział. — „Czeero cLce dię pan oa niego nauczyć?" — „Jak 
stać się tepszym człowiekiem.* Milczał przez chwilę a potem 
dodał: — ,.Panie T. S., on k a z a ł  mi iść za sobą.“ Co pan 
na to?

— Co pan mu odpowiedział?
— Cóż miałem robić? Chciałem mu powiedzieć: on nie ma

ranu ric ao rozkazywania — ale jakoś nie mogło mi to p-zejść
przez gardło; musiałem mu tedy oświadczyć, że może sobie iść,
byle tvlko wrócił, zanim zapomni wszystkiego, co się tyczy jego 
funkcji jako urzędnika w mern przedsiębiorstwie.

Ubrałem się, zjadłem śniadanie i pojechałem do kościoła św. 
Bartłomieja. Był miły, słoneczny dzień listopadowj, ciepło było jak 
w lecie. Lubię zawsze w niedzielę obserwować wykwitnych panów 
i damy, całe doborowe towarzystwo, ubrane według nąiświeższej 
mody, zachwycające dobremi manjerami, promieniejące spokojem 
dobrobytu. Ach, to roskoszne uczucie zadowolenia: „Pan Bóg jest 
w niebie... na tym świecie jest jak najlepiej.*

Co za uderzający kontrast z Domem związków zawodowych! 
Przez chwilę począłem wątpić w Cieślę: zaiste te damy w pięk­
nych kapeluszach, w sukniach rosa i lila, idąca w obłokach widocz­
nego zapachu, muszą być doskonalszymi wytworami życia niż owe 
zbieazone, nędznie od: tane kobiety. Czyż nie lepiej być w s dyn 
czystym, miłym mż brudnym, smutnym i rozdrażnionym?

Ogart ęło mnie nagle dzilbe, prawie zwierzęce prag­
nienie tego życia, pełnego zadowolenia i piękna. Cóż mnie obchodzi, 
że te obszarpane, wrzaskliwe hordy strażujących pijrą moją bie 
liznę, froterują moja posadzki — jeżeli ja chodzę czysto i elegan­
cko ubrany.

Wi.ałem po drodze wytworne damy i ich towarzyszy w bły­
szczących cylindrach i w rękawiczkach „glace." Przybyłeu wre-
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że przyszedłem, aby wam przynieść wygodę i gnuśność: przynoszę 
światu walkę i niepokój “

Pizeczvtałfcn? szyDko artykuł wstępny, który izucal się 
w oczy olbrzyiniemi literami tytułu

„O h yd n e  b lu £ n le rrtw o .M 
Mozę i w waszem mieście są dziennik- podobnego typu: po­

znacie z pewnością swoisty styl :
„Od wielu lat wykazywało nasze pismo, że ludzie, stojący na 

czele zorganizowanego proletariatu Ameryki, są w głębi swych dusz 
anarchistami, którzy zdążają do narzucenie gwałtów rewolucyjnych 
naszemu pięknemu Krajowi. Od dawna już przejrzeliśmy ich zgubne 
piany: chcą obalić posąg woiuości a na jego miejscu ustanowić dyk­
taturę. Ale zdając sobie snrawe z całej ich nicości etycznej, byliśmy 
na tyle naiwni, że przypisywaliśmy im przynajmniej p.ymitywne 
poczucie przyzwoitości Myśleliśmy, że chociaż nie odnoszą się 
z szacunkiem dc dziet ludzkich, to przecież uszanują dzieła 
Boga, najświętsze symbole Boskiego objawienia, przekazano cier­
piącej ludzkości. Wczoraj jednaa zaszedł w naszem mieście wypa­
dek, jasno świadczący, że cynizm wywrotowców i ich bluźnierczi. 
perwersja przechodzi najdziksza fauta-yę szatana i że przewódcy 
organizacji robotniczych są ohydnymi burzycielami wszj stkiegc, co 
dla uczciwych ludzi jesi czcigodne i święte.

Co się zatem stału? Pewien fabrykant fiimów pod wpływem 
ślepej i — chcemy wierzyć — bezmyślnej żądzy zysku sprowadził 
do nas rzekomego „proroka", chcącego się swą odzieżą npouobnić 
do owej świętej postaci, której imienia podawać aie pozwał? nam 
szacunek dla religji. Sprowadził do nas to nędzne, nawskróś zepsute 
indywiduum, przedstawiające się wobec dziennikarzy iako istota 
„dopiero co od Boga przybyła* i każe mu wygłaszać jadowite fra­
zę ly na temat zawiści klasowei i Klasowej żarłoczności, jśkich prze? 
szereg lat nasłuchaliśmy się az do przesytu od Hunów i ich przy­
jaciół. Tę okroDną parodję boskiego miłosieidzia przetransportowano 
z głównej kwatery germanofilów i czerwonej rewolucji — do 
Domu związków zawodowych, gdzie ów człowiek przed soczewK&mi 
licznych aparatów fotograficznych odgrywał groteskową komedję 
uzdrawiania chorych i wkładania rąk. „Times" przynoszą reprodukcję
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Sanatorjum dla więźniów.
Ministeistwio sprawiedliwości zwróciło utwta- 

j ę  na notowfaĄą w łatach ubiegłych znaczną 
śmiertelność w więzieniu1 tia św. Krzyżu!, — 
przeznauzonam dla skazany :h na dożywotnie 
l|u,b długoterm inowe .ciężkie więzienie. W yni­
kiem Ilustracji, dokonanej w  jesieni roku1 ze­
szłego pirzez w ładze 'ministerialne i w związku 
ze specjalnem położeniem tego  więzienia, w y­
dane /.ostało zarządzenie oowiększenia norm 
pożywienia więźniów oraz zwiększenia norm y 
opałowej, a nadto zalecane zostało, aby do 
więzienia na św. Krzyżu! zarfi achano przesy- 
łania więźniów, dotkniętych w .silnym stopniui 
gruźlicą. — Wynikiejm tyc!h zarządzeń było 
nietylko na a zwyczajne zmniejszenie się ilości 
zgonów db 1/10 ,qc/ęś.d, ale i znakolmite po­
prawienie się stanu zdrow otnego, gdyż ilość 
rhoi vch w szpitalu więziennym obniżyła się 
obecnie z 20 paoc. do 3 proc. zaludnienia.

W dalszym ciągu1 zarządzenia naczelnych 
władz więziennych będą m iały nja celu1, by 
Świętokrzyskie ■‘Wiezienia karne  w ziemi Kle- 
leidkiej dzięki swemlui wysokiemlul położeniu! — 
oraz otoczeniu lasami iglastem i stać  się m o­
g ło  sanatorjuirri dla więźniów dotkniętych 
grrniźlicą w stanie początkowym .

Szai automobilowy w Ameryce
W edług  informacji z W aszyngtonu szał 

automobilowy!r:k tó ry  stale po tęguje  się w; A- 
mieiryce, sta je  się k a ta s tro f alby Przeciętnie od' 
wypadków  .automobilowych ginie dziennie 52 
osób. W  Stanaah Zjedh. zniajduje się obecnie 
17,740.000 aiutofriobilów, podlczas gdy liczba te- 
'efonów wynosi tylko 15,370.000.

Jak się wita papieża. 1
Dla użytku pielgrzymów z powodu ,.roku 

św iętego" , zwiedzających Rzym, wydano „in­
s tru k c ję" , ibk się m ają zachować, jeżeli są d o - , 
puS/Czeni do obecność papieża. C zytam y ta m ; | 

„Na pryw atnej audjeucji, jeśli się  jest przy, 
jętym  osobno w pokoju papieskim, należy na- 
samiptzód uklęknąć n,a praw'e kolano, puczem 
posunąć się kuka kroków i znowu uklęknąć. 
Tiuż przed samym Ojcem  św. trzeb a  uklęknąć 
na oba kolana i Ucałować fmju Uogę. Podczas, 
roźmowy m usi się pozostaw ać na klęczkach 
Po aiudjenicji trzeba  cofać się ty łem , z oczyma 
zwlrćiaonemi na papieża, powtarzając przyklę­
kania". rfj

Religja katolicka poucza, że kiedy Bóg 
jako  syn ilednego cieśli żvł na ziemi, nie w y -; 
m agał nigdy, aby składano mtt czołobitripśe 
witano go naj umżeńszemi oznakam i hołdui

X OCjLOSZEMIA. X
W PlSY na rok 1926/6 przym uje szkoła pryw. z prawem 

publiczności M. R. Goidfarbowej między 10—12, ul. 
Rabczańskiej (Cytadeli) L. 9. 6 -

U U « ?  J. (..a  cho tcgo  S iedm ioletniego d z .iic k i
Wt U ł GR w dourvm sianie kupię. — Zgłoszenia: Apteka 
Kasy chorych Brajerowrka 8. 616—3

f l P U K . A & M , —
W Y R Ó B  PIECZĘCI

I.FRIEDrtANj
L W Ó W  »

\p t. s y k s t u s * *
T H ,7 PP\

, W  c n o r o b a c n  sU ó m y c h  i w i n e r y c z r y c r
b. lekundarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundajusz Szpitala 

Państwowego we Lwowie 6—1

Dr, Laura F ^ l l e n b a u m
ordynuje od 3 —6  popołudniu u l. Ż ó łk ie w s k a  i .. 3 3 .

1 . " V

Baeznóśfi Z  Z .  ft-n m y  i
VI. DOROCZNE

ttAIiITC Z G R O M A D Z E N IE
ŁiZłonltćw Koła miejscowego Z .  Z .  R . m  Lw o w ie
o d b ę d z ie  s ię  d n ia  2 0 - g o  c z e r w c a  1 9 2 5  o g o d z in ie  4 - i e j  
p o n o lę d n iu  w  s a li  > S o k o ła  I I . «  p r z y  u l K ę t r z y ń s k i e g o .

W razie b.aku kompletu Walne Zgromadzenie odbę­
dzie się w myśl statutu o godz. 5. przy każdem kom­
plecie członków a uchwały tegoż będą prawomocne.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Odczytanie protokołu /. ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie z czynności Zarządu Kola za 

rok admin stracyjny 1924.
3) dyskusja nad sprawozdaniem.
4) Sprawozdanie rachunkowe za rok 1924
5) Dyskusja nad sprawozdaniem kasowem 

‘ 6) Sprawozdanie komisji szkontrująr«j i udziele­
nie absolutorjum ustępującemu Zarządowi.

7) C /bór nowego Zarządu i Komisji szkontrującej.
8) ńlnioski i interpelacje,

U W A G A :
1. Każdy członek głosuje na Walnem Zgroma-. 

dzeniu legitymacją nowego typu ewentualnie starą.
2 . Który z członków nie posiada nowej leg1 y- 

macji zgłosi się do wypełnienia kwestjonarjusza w 
Sekretarjacie Koła ul. Gródecka 1. 69. między godziną 
9-tą a i-szą przedpoł. lub 4 tą a 7-mą wieczorem, 
lub na Walnem Zgromadzeniu przy wstępie na salę.

3. Wnioski członków do Walnego Zgrc nadzenia 
należy przedłożyć w Sekretarjacie Koła Z. Z. Z. na 
sześć dni przed termiriem Tegoż. 613—3

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow- BRONISŁAW SKAlAK, — DtcuŁ. Lud. Sp. Tbw.. WytL, Lwów., ul. L. Sayiilehy 77 — Tel. 49fi
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tego niewiarygodnego bezwstydu. Prosimy "aszych czytelników
0 wybaczenie, że publikując to, popieramy plany osobników, gonią­
cych za rozgłosem lecz tylko w ten sposób możm napiętnować 
haniebne praktyki, obrażające uczciwość i przeszkodzić dalszym 
atakom na rzeczy święte Jak się zdaje, ten Cieśla — proszę wziąć 
pod uwagę idjotyczną grę słów — ma wystąpić jako gwiazda 
Linowa, ma być naj. wieższą seuzacją wśród figurynek kiaowych 
a am< rykańska publiczność ma płacić za przypatrywanie się, jak 
prawdziwy „prorok" i „cudotwórca" odgrywa na nlmie świete 
cceny.

Ale to jeszcze nie szczyt, wszystkiego. Przewodniczący związ­
ków zawodowych, który również szuka haniebnego rozgłosu, miał 
czemośc zaprosili tego blnźnierczego szarlatana na tak zwane „zgro­
madzenie proletarjatu," a właściwie mówiąc, na orgję czerwone 
rewolucji. On i inne indywidua tego typu odwoływały się o pomoc 
do sił organizujących czerwoną ruinę miastu, z rykiem miotały 
ODelgi na policję i trybunat sadowy za to, że nie pozwala strajkn- 
cym obrzucać cegłami uczciwych, poszukujących pracy ludzi i przy 
kładać pistoletu Dojkotu do głów pracodawców, którzy ośmielają się 
występować w obronie amerykańskiej wolncści i demokracji! Dużo 
w mieści, nuszem easłucheliśmy sie już wrzasku nienawiści klaso­
wej ale nigdy dotąd coś tak potwornego nie obrażało naszych uszu: 
nigdy jeszcze nauki Lenina i Trockiego nie przychodziły do nas, 
ubrane w szaty chrześcijańskiego objawienia Oczywiście ten pro­
rok jest wyznawcą bratorsh.ej miłość, i pokoju — to się samo 
przez ~ię rozumie. A.le my znamy tych wilków w owczych skórach, 
tych pacyfistów i miłośników ludzkości, w których kieszeniach 
pobrzękuje złoto czerwonej międzynarodówki, których języki ocie­
kają śluzem frazesów o idealizmie jako ochroną przed silną ręką 
prawa. Od czterech lat obserwujemy ich krwawe dzieło w Rosji.
1 teraz zwracamy się do nicL z ostrzeżeniem: Jeśli myślicie, że 
wam się oda pod płaszczykiem chrześcijaństwa kinowego przepro­
wadzić w naszym krnjn konfiskatę własności i nacjonalizację 
kobiet, to nie doceniacie inteligencji rasowych obywateli naszej 
wielkie,, republiki. O ile się nie mylimy, znajdą lojalni i patijo
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tyczni obywatele naszego miasta śrudk’ i sposoby do zgniecenia 
tych jadowitych gadów, zanim ich trucizna zakazi powietrze, któ- 
'•em oddychamy.*

X Y X \0 .

t o  przeczj anio powyższego artykułu wziąłem „Exauiiuer M 
Nasz „Eraminer" mniej się interesuje kwesijami moralnemi, chodź 
mu tylko o jak najszerszy pokup; dlatego lubi oenzacje, dotycząc^ 
zarazem „spraw sercowych,* pod czem rozumie sprawy podbrzusza 
I  w tej historji znalazł to, czego potrzebował — świadczył o tem tytuJ 

„K ró lo w a  kina sprzedaje  sw e klejnoty, 
aby pieniądze dat prorokow i od Boga.“

Potem następował opis, którego ośrodkiem była Mary Magna- 
T. S. i ja stanowiliśmy tło. Reporter wywęszył rodzinę meksykań­
ską, u której Cieśla noc przepędził i w porywaj ącycn barwach 
w swem sprawozdaniu odmalował, jak prorok modhł się za Mary 
i nawrócił ją na drogę cnotliwego życia. Czy królowa kina będzie 
odtąd występowała wyłącznie w filmach religijnych? — ; pytał 
„Rkaminer." Ponieważ Mary co do tego punktu zachowała miiczt • 
nie, dziennik umieścił umieścił fotogratje z jej najdrastyczniejszych 
ról, między innemi ukazał ja w roli Salomy po odrzucenm siódmej 
i ostatniej zasłony. A  obok niej figurował portret Cieśli!

Zadźwięczał telefon i bezpośrednie potem usłyszałem donośny 
głos starego T. S .: Obojętne mu to, co napisał „Examiner°, owszem 
jest to aobrą reklamą — ale gazetę ,,Times* zaskarży o odszkodo­
wanie w wysokości miliona dolarów... i ja muszę świadczyć, żo 
nie wpływał wcale na Cieślę, by dokonywał uzdrowię., Czy jestem 
skłonny zrobić to z przyjaźni dla niego?

W  dalszym ciągu król kinowy począł się usprawiedliwiać ze 
swego postępku, który wyglądał na zdradę wobec Cieśli. W łaśnie 
teraz znajduje się w bardzo kłopotliwem położeniu : ladzie z Wall- 
street mogliby go teraz zniszczyć.

A potem powiadomił mnie o czeroś szczególnem: Wieczorem 
po zgromadzenio Drzyszedł dc niego sekretarz, młody Everett, pro­
sząc go o udzielenie mu kilkumiesięcznego urlopu i zaznaczając, ze


